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Posiedzenie Warszawskiej Rady Delegatów Robotniczych N. S. odbędzie 
się w środę o godz. 6-ej wieczorem punktualnie (Aleje Jerozolimskie 56), na 
porządku dziennym 1) sprawa poparcia strajkujących rob. miejskich, 2) kryzys 
rządowy. Delegaci stawcie się wszyscy.

'Przesilenie gabinetowe, trwające już pra- 
iwie diwa tygodnie, nie skończyło s ę .  Skoń­
czyła się — i ibo ostatecznie — pierwsza je-

faca: próba utworzenia gaibinetu cenfcro- 
WTO-lewicowego. Dzięki temu, ie  w umiłowa­
niach tych brał ud za ł klub socjalistyczny, 
przesilenie nabrało szózególlnego charakteru, 
Mało się walką tzansadiikaą o zwrot w polityce 
polskiej, © nadanie jej konseiktwentoie-demo- 
Itratycznego cha-ralćteru, o oparcie jej na ma­
sach pracujących m iasta i wsi.

Jak  jud zaznaczaliśmy, utworzenie 
gaądu parlamentarnego, odpowiadającego 
(tym postulatom, było Łrudlne Wobec składu 
Sejmu, w którym każda większość jest uie- 
jpewną. Raz jud o tein bralk większości d la Rzą- 
Kiu demokratycznego rozlbila się ta pirólba. Póź­
niej — pod względem aiyjtmetycanym. — zdo­
była ona pewną podpórkę w Klubie pracy 
ikonstytucyijnej. Ale i lwzefonie nie był to su­
k u rs  znaczny, * już zupełn e niepewny pod 
■względem poparcia programowegcn, Klub ten 
bowiem, złożony z mieszaniny konserwaty­
stów i liberałów galicyjskich, każdej chwili 
w itej czy innej sprawie mógł zawieść.

Bądź co bądź, z chwilą, gdyb Klub pra­
cy ikonatyd^yjnej oświadczył się za gabine­
tem Witosa, znalazła się, choć chwiejna, pod­
stawa liczbowa dla utworzenia Rządu cenbro- 
wo-lewiicoweg0-

Jednakże 'wczoraj kombinacja ta  rozbiła 
eię po długich i żmudnych rokowaniach. Jeże­
li chodziło o program nowego Rządu, to naj­
więcej 'trudności sprawiała kwestja setkwe- 
stru, kwestja wyżywienia miast i wogóle lud­
ności nierolniczej. I w tej sprawie doszło jed­
nak do kompromisu: zasadą planu gospodar­
czego mial być zaostrzony kontyngens, z wpro­
wadzeniem przez Rząd sek/w estru, gdyfoy dc- 
Btaw* kontyagensowa zboża w drugim termi­
nie miała okazać się środkiem niedosiadocz­
nym- <

Ale rokowania rozbiły się o toweśtję, kt° 
ma wejść do gabinetu, jaki m a być jego skład 
osobisty i podział tek. Ta sprawa — z pozoru 
tylko techniczna — w rzeczywistości stała się 
*assdn:czą i 11. ezmi armie dla naszych stosun­
ków sejmoiwo-polityoznych znamienną.

W rzeczywistości rokowania te były wal­
ką o kamdydaitów P. P. S., mających wejść do 
Rządu. Ludowcy z grupy „’piasta" rozumieli, 
ie  bez P. 'P. S. mie może być Rządiu indowego, 
pragnęli naszego współdziałania, ale zairazem, 
nastraszeni wściekłą naganką reakcyjną, bali 
się naszych wpływów. A przytem w innej lor- 
mie, ale w sposób iwielce utrudniający doj­
ście do szczerego porozumienia* wypłynęła 
znowu sprawa stosunku miasta do wsi. W za­
sadzie stanął kompromis w sprawie selkwe- 
siru. Ale kLuto P. S. L. „Piastt" uważał, ie  te ­
ka aprowizacji musi być koniecznie w rękach 
ludowca, oddając tę tekę p. Grzędizieiakiemu, 
gorącemu zwolerunskoiwi wolinego handlu. Po­
nieważ w ten sposób i teka spraw wewnętrz­
nych, i teka rolnictwa, i iteka aprowizacji by­
łyby w rękach ludów ców  ̂ wszelki wpływ Inn 
sposób wykonania ustawy *> obrocie z*emio- 
płodami byłby zwolennikom sekweskru, rzecz­
nikom spożywców uniemożliwiony, a  .przynaj­
mniej niezmiernie utrudniony.

Rozstrzygające jednak znaczenie w rozbi­
ciu się rokowań m iała taktyka N. P. R. N. P. 
R., chociaż słabsza liczebnie od P. P. S. i nie­
zbyt ludźmi wybitnymi -kwitnąca, odrazu na­
łożyła aresat na  tnzy teki: Ministerjum b. 
(dzielnicy pruskiej (dziwacznie przechrzczo­
nej na „kresy północno-zachodhie"), pracy i 
zdrowia. Pierwsze przypadło p. IBrej'skiemu 
(bez sprzeciwu, również P. P /S .  nie sprzeci­
wiała się temu, by p. Bujalski 'md r a wiał Mila. 
Zdrowia. Natomiast P. P. S. zakwestionowała 
p. Peplowskiego, jako m inistra Pracy. Wobec 
tego, że N. P. (R. utrzymanie swego „stanu 
posadamia" w Min. Piracy uznał za taki waru­
nek, bez którego -nie może być mowy o jego 
wstąpieniu do Rządu — P j P. S. przystała na 
to, domagając się natomiast, aby N. P- R. wy­
stawiła innego kandydata — nie p. Pepłow- 
stoiego, człowieka zutpełnie nie znającego się 
n a  eiprawach prący i swojem postępowa­
niem zaogniającego zatargi robotnicze. N. P. 
R- odmówiła.

Natomiast *a sam a N. P. R. -w osobie swe­
go przewodniczącego p- Brejskiego, pozwala­
ła sobie kwesltjonować naszych kandydatów— 
nie dla jakichkolwiek motywów rzecz ; wy chi 
lecz w interesie i pod natchnieniem Narodo­

wej demokracji. Naprzód zakwestionowano 
tow. Daszyńskiego, jako ministra Spraw Za­
granicznych. Ale w końcu, .po całodziennym 
niemal namyślę, p. Brejski zgodził się wresz­
cie na Daszyńskiego.

Komisja parłamentaitna P. P. S. postano­
wiła, że — iskoro saę wchodzi do Rządu — na­
leży mu dać siły pierwszorzędne. Zarazem 
komisja ta  uznała^ że socjaliści, wchodząc do 
Rządiu, muszą objąć przynajmniej jedną teikę 
ekonomiczną Inaczej będą pozbawieni wszel­
kiego wpływu n a  stosunki wewnętrzne. Wysu­
nęliśmy kandydaturę tow. Diamamda, ale na 
to odpowiedziano — w akompaniamencie 
nadzwyczajnych pochwał dla wybitnych talen­
tów tow. Diamahda — że kandydatura ta 
/ściągnęłaby namiętne napaści x powodu ży­
dowskiego pochodzenia tow. Diamanda. O- 
gwiadtczyliśmy, ie  pragniemy objąć tekę ro­
bót pulMicmyeh, jako jedyną pozostają waż­
ną tekę ^gospodarczą. Na to „Piast" odpowie­
dział, że teka irobót publicznych musi być w 
jego rękach z powodu ważnych interesów 
chłopskich, a tern awiązanych. Pozostawała 
wobec tego teka poczt i telegrafów — i P. P. 
S. oświadczyła, (że przynajmniej tę otrzymać 
musi. Zarazem zgłosiła kandydata do tej te­
ki, tow. iMoraczewakiego.

Ale wówczas p. Brejlski w imieniu N. P. 
R. iośw' adiczyi, ie  wotgóle N. P. R. przeciwna 
jest wejściu tow. Moraczewskiego do Rządu!! 
WitosOwcy — dodać to należy — na kandy­
daturę tow. Moraozewtskiego zgodzili się.

Oświatdiczeaiie p. Brejskiego było (Hinałem,

to 'znaczy zerwaniem rokowań i obaleniem 
Riządu centrowo-lew'icowego. Przez usta p. 
Brejskiego przemówiła reakcyjna istota N. P. 
R., która w osobie ,tow. MoraiezewBkiego utrą­
cić chciała symbol Rządu ludowego, tak znie 
nawidzonego przez nasze klasy posiadające.

Zaznaczyć należy charakterystyczny szcze­
gół: p. Brejski, gdy była mowa o kandydatu­
rze tow. MoraozewTskiego, zapytał: czy to były 
prezydent ministrów? Świadczy to zarówno o 
ignorancji politycznej p. Brejskiego, który, ko­
legując w  Sejmie z ,tow. Moraczewskim, nie 
wiedział, że to „ten  sam" b. prezyde'nt mini- 
sI t g w  ■— jak i o „lewioowości" p. Brejskiego, 
który siał się narzędziem prawicy d la utrą­
cenia Rządu c etetrowo-lewi c oweg 0.

Niedawno p. Trąmpczyński wybśćał bóMb 
p. Brejskiego jako swego męża za ulania. P. 
Brejski nie odrazu zrozumiał, o 00 chodzi, ale 
w  końcu — zrozumiał—

•  * *
Dla iP. P. 6. koncepcja Rządiu centrowo- 

Łewicowego ibyla jednym ee sposobów walki 
w dzisiejszych warunkach o pokój, o damokra- 
leję, o roziwój państwa polskiego. jWlplywy re- 
akcjd i niezdecydowana postawa stronnictw 
demokratycznych udaremniły powsitanie Rzą­
du demokratycznego. P. P. S. wychodzi z tej 
sytuacji z poczuciem, że zrobiła, co mogła i co 
należało zrobić, że stała na wysokości zada­
nia ’— i  pójdzie dalej drogą walki na wszyst­
kich placówkach, a  przcdewszystkiiem walki 
c mowy Sejm.

Dokoła sprawy rosyjskiej.
W angielskiej Izbie Gmin.

Cecil Hasrsn3worth, podsekretarz stanu 
dla spraw zagranicznych, w odpowiedz: pos. 
Ricimrda&no^i (Par. Pracy) zaznacza, że ro­
kowania w sprawie rozejmu między rządem 
sowieckim a  gen. Wrangle ni roabity się z po­
wodu ofensywy, niedawno rozpoczętej przez 
tego ostatniego.

Richardson; Czy wiadomo panu, że niema 
opinji politycznej w RcSji, któraby nie była 
przekonana, że Angija w ten sposób kryje 
Polskę?.

Hamnsioorth: Pytanie pańskie dotyczyło 
(Krymu. Przypusaiozenie paś&kie jest zupełnie 
bezpodstawne.

Kenworthy: Czy gen, Wrangel w sprawie

rokowań nie oddal się całkowicie ido naszej 
dyspozycji?

Harms worth: Tak było, istotnie, w: pew­
nej chwili.

Kenworthy: Jakże doszło do tego, że o-
beonie (walczy?

Odpowiedzi nie udzielono.
Sekr. stanu Shorft odpowiada na zapyta­

nie pliłk. Malone‘a, dlaczego ściągnięto tyie 
policji i wojaka na zebrania maisoWe (robotni­
ków, odbyte dwukrotnie przed ambasadą pol­
ską, jako protest przeciw interwencji Polski 
w Rosji: „Słyszałem o pewnych zebraniach,
ale podług moich informacji nie były to ma­
sowe zebrania robotników. Liczba policjan­
tów wynosiła tam 30, wojska nie było. Nie­
którzy z mówców mieli gwałtowne i podbn-

ORGANW arunki p renum er::ty :

W Warszawie z odnoszeniem mie 
sięcznie Mk- 50.~

Na prowincji miesięoz. » 58.—
Zagranicą „ 75.— PBOLOftBiySZE WSZYSTHłCH KRMM UJCZCK S lf !

Ceny e ą ło M c n i
aS w tekście (przed kron.) Mk. 15
^  zwyczajne „ '6'
gg drobne za jeden wyraz „ 1
om Wszystkie ogłoszenia obliczają

się nonparelem (drobn. pism').

Ogłoszenia firm zagranicznych o 
50% drożej.

R e d a k c j a  p r z y j m u j e  i n t e r e s a n t ó w  o d  I—2  p p .  Z a  z w r o t  r ę k o p i s ó w  r e d a k c j a  n ie  o d p o w ia d a .  T e ł .  R e d a k c j i  170-70, i td m in .  B20-S3.

Frl 168 (956)\ Warszawa, Środa 23 Czerwca 1920 roku. Rok XXYIj



* „ R O B O T N I K "  I r o d a ,  23 czerwca 1320 s. Br. 16B

Warszawski Okręgowy Komitet Robotniczy w zyw a wszystkich członków; 
warszawskiej organizacji R. P. S. na godz. 6 wieczorem (Aleje Jerozolimskiej 
56). Sprawy bardzo ważne.
mzając® mowy i trzeba było m-eć w pogoto­
wiu dosHaueuzną s i ę  policyjną, by nie u upu­
ścić do nieporządku lub do prób napaści na 
ambasadę zaprzyjaźnionego państwa.

Na zapytanie ipulk. Maione'a, czy rząd an­
gielski pozwoliliby na orgawizowanie >w An- 
glji jednostek bojowych z robotmilków angiel­
skich, pragnących wstąpić do rosyjskej ar­
na ji czerwonej, by nieść w ten sposób pomoc 
czynną republice sowieckiej — Shortlt odpo­
wiedział .przecząco.

Bolszewicy tnzywają na p°mo« kontrrewolu­
cyjnych oficerów.

Rząd 60v,dęciu ogłosił wezwanie do 
wszystkich oficerów, czynnych jeszcze w bia­
łych gwardjaich na Krymie, Kaukazie i Sybe- 
rji, by przeszli na służbę czerwonej armji i 
dopomogli do szybszego zwycięstwa nad Pol­
ską* Oficerowie, którzy zadośćuczynią temu 
wezwaniu, nie poniosą żadnej odpowiedzial- 
aości za poprzednią służbę w formacjach 
kontrrewolucyjny ch.

Komuniści zagraniczni dopatrują się w 
wezwaniu tern dowodu, że władza sowiecka 
na tyle się utrwaliła i ^wzmocniła, że może so­
bie pozwolić na korzystanie z pracy b. klas 
posiadających i że rewolucja rosyjska os ągnę- 
ła już swój pierwszy cel — zgnębienie wyzy­
skiwaczy.

Nam się zdaje, że jeslt to ziwykły manewr 
w celu wyzyskania nastroju nacjonalistyczne­
go mas i wojska, które z większym zapałem 
pójdą walczyć przeciwko „panom", aniżeli o 
hasła socjalistyczne. A w takiej wojnie ofice­
rowie carscy mogą bardzo się przydać.

Smeral o Rosji.

Socjalista czeski dr. Smeral po 6-tygod- 
niowyim pobycie w Rosji powrócił do Czech 
i wyraża się o Rosji sowieckiej entuzjastycz­
nie. „Wracam z innego świata, jako inny czło­
wiek. To co się dzieje w Rosji jest potężne, 
■zawrotne, uczciwe, rozsądne, konieczne, nie- 
przezwyciężalne. Z nowych czynów rodzi się 
nowy świat. Sugesitja, jakiej klasa kapitali­
styczna i jej pomocnicy' na całym świecie u- 
żywają od dtwóch lat, by z a pomocą rozpaczli­
wego wyrafinowania i teroru utrzymać się 
przy władzy ■— jest kłamstwem, które nie ma 
sobie równego w dziejach".

Smeral przyznaje wprawdzie, ie  pojechał 
do Rosji zgary przychylnie uspasob omy, czu­
jąc dla rewolucji rosyjskiej miłość i zaufanie, 
zastrzega się jednak, jakoby był fantastą i 
jednostronnie badał zjawiska w Rosji. Prze­
ciwnie, twierdzi on, że, mając wszędzie swo­
bodę ruchów', zwiedzał fabryki, koszary, by­
wał na  konferencjach, stykał się z najprost­
szymi robotnikami. Najwięcej wagi przywią­
zywał do spostrzeżeń rzeczowych i obserwa­
cji psychologicznych, przyczem badania jego 
własno będą mogły być skontrolowane przez 
dwóch innych towarzyszy, mianowicie pisarza 
Iw ana Olbrachta i dr. Em 'la Vajtauera, któ­
rzy zostaną jeszcze w Rosji przez kifllka mie­
sięcy. Wielkie laborratorjum budowy spoleca- 
nej przedstawia dla nich niewyczerpany ma-
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terjał. Pracują dzień i noc. Mają wszędzie do­
stęp. Olbracht, przestuujowawszy urządzania 
kujiiuiraiiue Moskwy, wybierał s-ę wuuśnie w 
czasie mego wyjazdu, z komisarzem gospodar­
stwa narodowego Rykowem do Rosji środko­
wej w celu zbadania podstaw tworaącej się 
tam elektryfikacji państwa. Dr. Vajtauer — 
z zawodu doświadczalny psycholog — udał 
się na dłuższy czas na  Ural i  do Syberji dla 
studiowania tamtejszych urządzeń paltycz- 
nych i społecznych.

Ratujcie Rosję!

Jakby poto, żeby zadać kłam entuzjazm o- 
wi Smerala, ukazało się wezwanie prof. Zef- 
dlora, kierownika oddziału Czerwonego Krzy­
ża, zwiedzającego Rosję. Wezwanie nawołuje 
wszystkich luldzi dobrej woli, bez różnicy par- 
tji, do ratowania Rosja Zeidler pisze w odezr 
wie tylko o Petrogradzie, gdzie, podług niego, 
panuje nędza ostateczna, choroby, głód. Dzie- 
siątai tys ęcy ludzi umiera miesięcznie, miasto 
w y'idnia się z zatrważającą szybkością.

Krosto w Londynie.

Korespondentowi paryskiej „Llbertć" u- 
dalc się dotrzeć do Krasina, którego działal­
ność londyńską władze ang elskie 31mają się 
ukryć w najgłębszej tajemnicy. Aczkolwiek 
wywiad miał charakter ściśle poufny i Kra­
sin zastrzegł się, aby go nie ogłosić, korespon­
dent uczynił zeń tern większą sensację.

Krasin 'oświadczy*, ie  Eintenta popełniła 
wielki błąd, sądząc, że uda się jej cbalić bol­
szewików .zapomocą siły zbrojnej. Każdy no­
wy atak na Rosję wzmacniał tyłka machinę 
pań-dwową rządu sowieckiego. Tak mp. chło­
pi », początku nie byl zadowoleni z rządów 
sowieckich. Nie ?ncieli oni nawet słyszeć o 
kompromisie z sowietami. Wówczas zbliżać 
s 'ę  zaczął Denikin i chłopi całkowicie zmieni­
li swą podstawę. (Nie są ona i dziś koniiimiuda- 
m, ale rozumęją, że ze wszystkich możliwych 
form rządiu obecna jest dla nich najlepsza.

Drugą .usługą, wyświadczoną nam przez 
Enitentę było to, te  rzuciła ma w nasze obję­
cia znaczną część dawnej burżuazji 1 :ntel;goa- 
cji. A pozwalając Polsce na wojnę z nami, 
Entemta sk łonią wielu naszych .przeciwni­
ków do zawarcia z n**ti pokoju. Jeżeli wojna 
przeciągnie się jeszcze dłużej, cały świat sta­
nie po naszej stronie. Wojnę możemy prowa­
dzić jeszcze przez szereg lat, aczkolwiek po­
większyłoby <to dolegliwości, od który-ch cier­
pimy od tak długiego już czasu. Błędem jest 
przypuszczać, że chcemy prowadzić propagan­
dę w obcych krajach. Niektórzy towarzysze 
sądzili, że Rosja sowiecka mogłaby się utrzy­
mać tylko w razie dojścia do skulku rewolu- 
4 '. światowej, alew ydauzena diwóch ostatnich 
lat dowiodły, ie  rząd sowiecki trwać może 
pośród świata .kapitalistycznego. Przyjmujemy 
obecny stan rzeczy i chętnie dotrzymamy 
wszelkich zobowiązań, powziętych wobec in­
nych państw.

W Londynie twierdzą, ie  Krasin nikomu 
wywiadu nie udizlólał. Wiadomości powyższe 
zlepione zostały prawdopodobnie z doryw­
czych rozmów z Krasinem.

Rządy belgijski i japońska postanowiły 
wziąć uKsział w rokowaniach rządu angielskie­
go z łuaćńnem.

„Pour la  Russie" podaje, jako wiadomość 
zupeanie pewną, że Krasin ma pełnomocni­
ctwa udzielić kapitalistom mchodiaaa ja/knaj- 
daiej idących ustępstw i koncesji.

jW^j&kowa misja fnanouaka w Pekee.

Amdre Pierre podaje nr „Humanite" skład 
miąji wojskowej francuskiej w Puteee, pełnią­
cej jego zdaniem, rolę łącznika między m li- 
taryzmem francuskim, a polskim w dziele 
zwalczania b olsze w zniu.

Podług buckżetu wojskowego, przewożone­
go parlamentowi francuskiemu, skład misji 
wynosił w lutym 1020 r.: ® generałów, 20 pu$- 
kownitków, 63 szefów batalj., 198 kapit., 435 
poruczników i podiporuczn ków. Razem 782 o- 
(ficerów wraz z 2,120 szeregowcami.

Liczba ta ma być zmniejszona do 635 ofi­
cerów i 1,179 szeregowców. Skarb fraaeuski 
‘wydaje 16 milj. frank, na utrzymanie tej mi­
ej1, które to  m il jony franków wypłaca, oczywi­
ście, skalb polski w dziesiątkach mUjonów 
taarek polskich.

Pierre żąda odwołania mteji powyższej a 
•Połyki, jako jednej z przeszkód do zawarcia 
•pokoju z Rosją. —
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„Apostolat krwi" czyli walka areyb. Teodor«- 
wioaa z „Szatanem".

Arsyb. Teodoro wira kocha prasę calem 
ewem nie tyle chrześeijańskiem ile Meirykad- 
nem sercem, koena i rozumie jej zadania.

Przeczytajcie jego natchniemy, zaiiate „z2o- 
itousty", lepki od słodyczy jak sztuczny miód, 
wstępny artykuł o zadaniach .prasy w Nr. 1 
„Rzeczypospoli tej". Tam dostojny ancypasterz 
— znalazłszy chwilę wolną od zajęć antybel- 
wederskich — błogosławi Swe dziecię w czu­
łych słowach:

— Prasa, powiada dosłownie, to — „słu­
żba B©ża“...

— Prasa, ciągnie w uniesieniu, to — „A- 
posiólat",..

1— Prasa, woła w ekstazie poetyckiej, to 
jak gdyby kwiat wonny", co każdego dnia zram  
rozkwita, a  wieczorem więdnie...

Czuły i  słodki jest tein arcypasterz ormiań­
ski, smnący z brewiarzem jak cień wysoki, 
przez aleje ogrodu sejmowego, wznosząc ciche 
miodły o utrącenie rządu centrowo-lewicowego.

Albo posłuch© jmy go na .posiedzeniu ko­
misji konstytucyjnej, gdzie „apostołuje" prze­
cinko  derookraoji. Zazwyczaj milczy i zerka 
ityiko dc brewiarze, rozmyślając pokornie ja- 
kąby n. p. można było korzyść zbożną wydoić 
z ooiSaięcia się wojska na Ukrainie. Ale gdy 
chodzi o demokrację!... już jest na placu boju,

1 ,już sączą się słowa lepkie, rzekłbyś klejem po­
smarowane.

Chodzi typ. o podniesienie wieku dła bier­
nego piaw a wyjorirzogo. Any nie b ili wybto- 
«m i ao  Sejmu mtodzieńcy 21 lub 25-iotni, iec« 
mężowie btrietoi. W imię Moralności (oczy wi­
ście) arcypasoerz jest aa wiaiśem bO-i»inkn.

Albowiem, lepią eię siodkie elow-ą wry  
mowy, pamiętajmy, że na wszystko mamy pa­
trzeć za SEczybneigo punktu widzenia „wyefccu 
waaiia aar»dowogu". Zarsts, cóż przyjdzie, ko­
ledzy najmilsi, z tego, jeśli antodzieś nasza w 
,wieku tok—‘poniekąd—młodym — będzie ta r­
gana ambicją ni ażurową? Aczkolwiek wszy­
scy nadzieje swe w młodzieży pokładamy, te 
jednak aaieło z punktu widzenia tnnjwyższych.
— poniekąd — dóbr narodu, gdyż dóbr moral­
nych—

I tak dalej. Kaidń dewotka, by sźę 1hŁłs- 
wiła i dala się praekonać tej aż-odyccy.

Albo znowu chodzi o wybór Naczolnika 
Państwa. Kto ma wybierać? Lud!? Pizonigdy! 
Wyibierae Piłsudskiego.* Odkręca się te u r^  
micdooiągu i jus plymk) tóodka baikarola: 

— Koledzy najmilsi, wazailiże wszysoy, 
mamy lud nasz kochany. Ten to k lc  dobry i 
■wieriny, katolicki, pobożny. .Zawis jednak jest 
ca  — powiedzmy to otwarcie, nie bójmy się 
iprawtdy, najm isi — zaiate jest on (..mrcypft- 
stwra dost-ojnis -wadycha) .* jest aa zintoaayj 
Zmienny jsśt jak kobieta. Zaiste bowiem — 
,Jcobieta zmienna jest"... („skąd on to wie?“— 
myślą członkowie komisji"). I  czyż terau, acz­
kolwiek wiernemu, jednak — aiesteśy —* 
.(wwdycha) zmiennemu ludowi możemy po­
wierzyć tę tak wielką — poniekąd — misję w 
bioru Naczelnika?.., I

I płyną dalej sSodkie ruczaje sfodkfej wy­
mowy sfodkiego ancy pasterza.

,jStu4ba Boża", „Apostolat*, JdaraSiość* 
narodowa — oto cel®, drig i, kry-terja, uasiaga 
■pos la- a r  cy paste raa.

Z ufnością więc Mmę w «’orajjzy numer 
i wieczorny organu axcypasto.-sLie.go „Rzcfti/-  

pospotijoj" do ręx‘. Czyktm attytouł ^ łeę d “, 
Ślepi — to klasa rófcoteieza. Czytamy — zaiste
— następującą ciekawą charakterystykę pot- 
sklej klasy roboti.iczej (caiej K asy!);

...„Warcholswo, potworny e^ofom kla- 
s m y ,  ma-terjaliam, kesszachty % wro­
gi om, z-Jnida państwa — oto w aaj- 
o,gólniejs35'ch słowach rysy bratniego 
pokrewieństwa pomiędzy owoaaesną 
klasą szlachecką a współczesną łdasą 

robotniczą".
I

r? Cala więc Masa robofcacaa prowafiKsf ■
wrogi om konszachty, cala Masa popełnia 
zdradę państwa" — zapewnia organ słod­

ki ego arcyipaslerza.,
I zn-awu dalej:

„D ddejsza Masa robotałeaa p«d w  
dzą socjalistów a kierunkiem Żydów — 
to ta sama azJschta a deby upadku pod 
wędzą mcignatów a M erm kiam  Niem­
ców. Ten eam tłum rozwlecowany, (rozo­
gniony, podjudzany, warcholący, be*- 
nadsńejnie tępy i ślapy, po trzy­
kroć Mepy.

4)
Andrzaj S tru g .

Ż;it Ma H itiL
— Cóż tam nowego? — (pytam po powiifa- 

<niu. Wiesz pan jutż cośkolwiek pewniejszego?
— Wolałbym nie wiedzieć.
— Przesądy. Niech wyrabia 00 chce. Od 

tego on jest, żeby żył jak bóg. Za pana, za 
mnie, za tylu innych.

— Łatwo panu mówić, ale ja  przecież z 
nim związany do grobu i poniekąd odpowia­
dam za niego.

— Poauekąd? Całkiem pan nie odpowia­
dasz. Przed kim?

— To inna rzecz. Nie wiem przed kim. 
Ale czuję to głęboko. Czasami mi doprawdy 
wstyd.

— Jest też czego. Wiemy od samego po­
czątku, że mu wszystko wolno. Wiesz pan co 
to znaczy — wszystko?

— Tego, mój panie, nikt nie wie. I zaraz 
panu dowiodę. Jak wszystko, to wiszygtko. Co 
byś pan powiedział, gdybyś wyczytał w gaze­
tach angielskich, że młody lord ze świetnego 
rodu, polując na stokach K limadżaro, strzelał 
dla swojej pańskiej fantazji do murzynek? Że 
zabił ich lub poranił kilkanaście, że oburzony 
tern jego tawairzyec podał to do wiadomości

włada, że grozi straszny proces, że... ■
— Zupełnie inna sprawa. CametUond ma I 

prawo strzelać do kogo zechce. Ale nie wolta o I 
mu zapominać o pozorach. N e tyle o pozo­
rach, ile o poszanowaniu i tajemnicy dla swo­
ich" przeżyć. Zbrodnia ujawniona jest już 
zbrodnią. Ta o której nikt nie wie jest śmia­
łym przeżyciem. Oo to za jeden ten donosi­
ciel?

— Porządny, głupi chłop, George Kirby, 
Amerykanin, myśli jak mu każę. Co to za to­
warzystwo dla Camelforda?

— Czemuż go się nie pozbył w, perę?
— Widać nie było można.
— Głupstwo się stało. Będzie musiał u- 

ciekać w świat.
— Już mi znikł.
— I  nic pan nie widzisz?
— Jeszcze nic. Ciemno. Może za chwilę.
— A wie pan, że to dobrze. Teraz zaczną 

się dzieje prawda wego Camelforda. Tamto 
był to wstęp. Urodzenie, stanowisk', foituna—
|z tym każdy być potrafił isię szastać po świę­
cie malowniczo i rozkosznie. AJ.e teraz od razu 
traci wszystko. Niechże 00 teraz pokaże jak 
żyć!

— Przychodzi mi do głowy, ie  01 umyśl­
nie zrobił to, żeby sobie odciąć związek #ze 
lywolm światem. Strzelamie do czarnych dzi­
wek ma swój .urok, ale dla niego było to ra­
czej sposohem dla dokonania nad sobą śm a- 
łego eksperymautu? Wyizec się pieniędzy do­
browolnie niepodobna tak, żeby do owh nie 
można było nawrócić. A teraz musi uciekać, j

. kryć się, ratując życie. Co za mężny czyn! 
I A  iteraz montuje ota nas potężn e, — ale czyż 
I to nie lepsze a  ż łatwe romanse, szalone pod­

róże i rozpusta na wszystkich wyspach Au- 
istralji? (Przepych, władza, honory — prze­
jadły mu się, a więs i nam. Niech idzie w 
ciemny, zbójecki światl Niech walczy o byt! 
N-ech się zmaga, niech pracuje!

— O, nie! To tygrys, nie wół roboczy. 
Nigdy on nie będzie pracował. Jeszcze cze­
go? Wyobrażasz pan go sobie jako tragarza 
‘w poście albo d e n k a  w jakim office? Mo­
że ana być ma^rwym fryzjerem, czy agentem 
od ogłoszeń. On będzie zdobywał. Nic pan 
jeszcze nie wklz'sz?

— Ciemno.
— Oczekuję oudów po jego dzikiej emei> 

gji. Dotychczas, przyznaj paa, były to tylko 
wiełkopańakie fanafeerje. No, 00 *0 w istocie 
było? Pamiętamy' wszystko. Ja  już tego mia­
łem prawie dosyć, A lord Camelford nie śmie 
się znudzić!

«— Zupełnie słusznie. Czekajmy.
Lord Camelford był jedynym z  duchów, 

rozpusz onysh po świeci o z łaski Dziadosńk> 
woj e r jj  omanującej, itóóty nie prayabedzlł 
na ZR. nie. Próbował śmy aa niego rówiyoh
ffipo 1 . cle jak Isbci&ł, to przyehodził — nie
che: > nie. Nieraz dSugo isoatajwial nas
w i: roju i tęsknocie, baz żadnej wieści.
Tym ...ęoej mlaS 00 opowiadać za pojawie­
niem 3 ę. Czekając na niego gawędziliśmy' o 
■byle ozom. Z Dziadoezk-fen mijftly ©ie było 

i  nudno.

Dziwo twór ten myślał osobliwie, nie jak 
ki id y  rozumny człowiek, a zupełnie ipo swo­
jemu. Szło to u niego skokami, pomijając po­
średnie ogniwa procesu wytwarzania się my­
śli. Myślał i mówił skrótami. Pomimo wpra­
wy nie zawsze mogłem za nim zdążyć. Sposób 
wyrażania miał wybilinie obrazowy, gdyż o ile 
wiem, myśląc nie wymyśla! on mc, a wszyst­
ko widział oczami. W chwilach natchnienia 
śpieszył się, jakby goniąc, wyłapują-c i skupia­
jąc mknące rojem obrazy. O c z y w  iście, zdarza­
ło się i tak, ie  nic już z tago nie mogłem zro­
zumieć. Ciakai się wówczas po pokojią wy­
prawiając dziwne paniom ny.

Oto biega i chwyta coś w powi©trau>
— Muchy, złote muchy 1 Każda brzęczy 

coś swojego... Cicho! Ni® wazysbkie naraz! 
Nie mogę podołać— Niechże złapię choć jed­
ną.*

I łapie, po ścisneńM po stole... Mlczeoie. 
Scena z demu obląksn^ob.

Wreszcie okrzyk trytumiu •— jest jedna. 
Jeszcze okrzyk d^Lga. Wówczas staje przo- 
denmą na seeroko roakraraoaych nogaah i 
trzymając muchy w za cieci ęiydi pięści ach po- 
gląda 'aa jedtro, ma <jrUlgą j xia mnie. Przeo­
braża *ię Dziadoszek do miopoznania. W 
twarzy ow  błazeńskiego — sta jo się niemal 
piękny, fyliko oazy zbyt brzydko nieprzytom­
ne- Długo z Lnal&m us^uje przemówić, jąka, 
bełkoce, wiresaeie wydziera s ę z niego wartki 
niepowstrzymany paiok słów.

(D. c. a.y.



Kr. 1C8 ^ROBOTNIK" ś t  o a a, HJ czerwca, 1920 *.

Niema tu już miejsca aa akacji 1 na
Sk&igów — i nitru* csasu. ślepi pod 
■wodią wirowe w LkzeUią silą czerni 
fcpjciK-.ą naród do grobu'*.

Bezntukaejaia tępa Masa robotnicza 
^spycha naród no grobu". Gzy siyszyow, hra-
tiił jwijn.-.bu?

Cói robić, arcypKStemi doetojmy?
Czytamy dtocy wyraźnie: U.wagal

„Tylko tsjit może na* uratować (!) 
Tylko gila wńlaącyoh, które pochwyci 
wojitę i zawładnie silą ślepą.

Oni — giatcmi, <toś tą sdą ólopą wła­
dający, ot.vaaxio głoszą, ie panowanie 
ewe poprze*. czerwone morze krwi ©- 
•iąguą (??) Wkxlzmy 1 my', widzący, 
ie  jui obecnie i dla aas uuiej drogi me- 
lua. Wina niech spadnie na głowy tych, 
którzy do tego rozstaja doprowadzili.

Ulema więc zaiste kmej drogi w walce s 
,4 BaUnanu“, jak droga „/poprzez czerwone 
morze krwi".

„Tsfilko czym!" (Ten arcykrwaiwy) ►— wo­
la arcyp^terz.

„Tylko gila widzących!"
Tylko ,,wodza pochwycić".
Dostojny arcypasterz podnosi sutannę i 

tabiera się do kroczenia „przez czerwone' mo­
rze krwi" — robotniczej. Zaiste, bracia naj­
milsi, innej drogi niema.

Nikt jeszcze nie dopisywał się w naszej 
nawet ultra-zamachow ej prasie do takiej apo­
teozy Łamach u („wodze ch ydć"), ,3iły, 
wkiwi"!! Nikt jeszcze nie bluznąl w całą klasę 
pratm^ącą takim ohydnym jadem (pusądzeń (o 
^zdradę państwa", o „konszachty z wrogi tan ') 
i  cucirnącemi wyzwiskami („beznadziejne tę- 
ęa")-. 1

Trzeba było zaiste aż ukazania się organu 
arcybiskupiego, ai&by zakwitły te „kwiaty" 
ocdzienne dziennikarstwa;

aby rozległo się bo nawoływanie do zama­
chowego „apostolatu";
i „aby odpra wiono tę krwawą „isJńźbę Bo 
tą", jak nazwał arcyiptusterz dziennikarstwo.

Propagandy krzyżowej wyprawy na klasę 
robotniczą jako „szatana" jeszcze me było! Je- 
Kjcze mkt nie był na tyle zuchwały, aby zapro­
ponować budującej się Polsce, budującej się w 
pierwszym rzęuaio rękami robotukzeml — 
wykąpanie arę w ^szenwonem morzu krwi ro­
botniczej".

Ale dostojny arcypasters błogosławi! 
Wznosi krucyfiks... ,dwiema czasu" — woła. 
„Szatami" idą! „Innej drogi mama",

1 błogosławi ^izeozposputliłą" na krwawy 
*ttyn“ l_ K. Ca

Stefan Żeromski, drukujący szereg arty­
kułów w „Rzeczpospolitej" wyraża w jed- 
nem miejscu zdziwienie, dlaczego P. P. S. 
cne tuje w Maiboigu, gdzie podobno dudo 
pracuje robotników polskich, i dodaje: „tam, 
(jdaie potnzełba pracy ofiarnej 1 zuchwałej, głu- 
dho dziś o P. P. S.".

DdipowiedzieUbyśmy Stefanowi Żerom- 
fljdeniu, gdyby zarzutu nie postaw ł w reak­
cyjnym organie kliki, najzacieklej zwalczają­
cej ruch robotniczy.

Stefanowi Żeromskiemu, fctóry i  łamów 
.^Łzeczo[pospolitej” napada na P. P. S., nie bę- 
jdeiemy o naszej akcji plebiscytowej opowar 
dal* ani też się praed nim tióinaczyli.

Wczoraj o godzinie 11-tej poseł Witos po­
wrócił z Belwederu i zakomunikował przedsta­
wicielom praay, co następuje:

Poseł Witos przedstawił Naczelnikowi 
Państwa przebieg j wytnilk rokowań, które nie 
doprowadziły do utworzenia gabinetu.

Naczelnik Państwa zauważył, ie jego pra­
gnieniem było, ażeby przesilenie, które odbija 
filę sakodlmwifi na interesach Państwa zostało 
jak najszybciej zakończone; pragnieniem jego 
było 1 jest, by Państwo zostało ugruntowane w 
masach ludowych, ł hy szerokie warstwy ludo­
we mogły owocnie dla Państwa pracować.

Naczelnik Państwa jest pewnym, ie mimo 
wszelkich trudu oś ń ideał *en wstanie osią­
gnięty. Co do sytuacji obecnej Naczolnik Pań­
stwa oświadczył, t a j„ u najrychlej porozumie 
cię ż Sojinem, by się zastanowić nad sposobem 
usunięcia trudnoścd do utworzenia Rządu.

• * .
Wczorai m e z cały dzień trwałv rokowa­

nia — jednakże widocznem bvlo. że Rw*d 
centrowo-lewicowy nie Jd e i sie“. W a r t  
wsteDnvm omówiliśmy punkty najważniejsze 

,Łu dodamy kilka szczegółów faktycznych. 
Komisja parlamentarna Z. Z. S. P. wv- 

gunęht wczoraj w sposób ostateczny trzy kan­

dydatury na ministrów: tow. tow. Daszyń­
skiego, Mo raczę w siu ego i Bariickiego. Kan­
dydatura tow. Daszyńskiego była załatwiona 
pomyślnie jeszcze oaegdaj. Tow. Barlinki 
mmii objąć Min. Sztuki i Kultury — „Wyzwo­
lenie" z początku przeciwstawiło tow. Bar- 
lickiemu p. Rudzińskiego, później jednak od 
tej kandydatury odstąpiło, 'low. Moraczew- 
ski miał objąć tekę robót publicznych, wobec 
jednak stanowczego oświadczenia „Piasta", 
ie  nie może teki tej odstąpić, Z. P. P. S. wy­
sunął kandydaturę tow. Moraczewsklego do 
Min. poczt i telegrafów.

Po posiedzeniu klubów p. Witos wezwał 
przedstawicieli kiubów, mających tworzyć 
większość centrowo-lewkową, i pytał ich,czy 
zgadzają się na przedłożoną przez mego listę 
gabinetu.

Klub pracy konstytucyjnej oświadczył, ie  
nie zgadza się, aby ministrem poczt był so­
cjalista „niefachowiec",

P. Brejskl w imieniu N. P. R. oświadczył, 
ie  nie zgadza się na kandydaturę tow. Mora- 
czewskiego z tych samych powodów, ale 1 
dlatego także, że N. P. R. wogóle jest prze­
ciwko wchodzeniu tow. Moraczewskiego do 
Rządu.

Wobec tego tow. tow. BarlićJri, Daszyń­
ski l Diamond oświadczyli, ie  rokowania u- 
znają za rozbita. Poczem opuścili salę.

P. Witos skonstatował, te  do porozumie­
nia nie doszło i te  misję swoją uważa za 
skończoną.

•  •  •
Po&el Wiłoś podczas pobytu w Belwede­

rze wręczył NaczekiiŁowi Państwa Ust, w któ- 
iym oświcdozai, ie  zrzeka się misji utw o rże­
nia gabinetu wobe” niemożności uzgodni ec a 
stamowisik poszczegóflsaych stromniotw.

• •  •
Poeeł W łos oświadczył w Sejmie dzień- 

ufliaoom , że utworzenie gabinetu uirzędini* 
czego uważa za niemożliwe.

( i„1 fósii si izififjj
Endecka propaganda wojny dobowej.

Endecka f pół-endecka prasa, przerażona
perspektywą demokratycznych, legalnych, par- 
lmnentaruych rządów centio wo- lewicowych, 
nawołuje otwarcie <lo wojny domowej, do 
przelewu krwi.

Jak to charakterystyczne dla endeckich a- 
naróhistow! Pi'zeciwko rządom Legalnym — 
odrazo się sięga do boJazewlckżegti arsenału.

Każde pismo według temperamentu:
Bojaźliwy „Kurjer Warssawsld" woła tyl­

ko iw artykule W. R. o „wielką lederaąję” prze­
ciwko naszemu rządowi. Skromnie.

Arcybiskupia „Rzeczpospolita" proponuje 
otwaro-e (art. „Ślepi") przejść przez „morze 
krwi" robotniczej

Ostatnia „Gazeta Warszawska" z zapałem 
wsywa do buntu chłopskiego. Czytamy w spia- 
wozdamu z „chłopskiego" wiecu ludowo-naro- 
diuiwcgo w Tow. wioślarski eun:

„Czekamy na hasto".
„Wezwijcie nas, a chłopy gję zjadą do
^rsuiwy na wozach, przyjdą pieszo i 

przymuszą k«go pou^eba do tego, aby 
me popiej-ano rządu warchołów i szkod­
ników narodowych".
A nawet jeden z zohranych rzudł sło- 

wa. „Z kosami na sitore mibitwni pr*yj-
*r°bJ®,Jr w toj Warwawi« po­rządek". y

Lud polski pamiętający czasy raądów 
Moroczewskiego zawrzał ,  grdtwu. 
kiedy dowiedział * ę, 4e ^  ^
WTotma fala tych rządów.

„Czekamy na hasło" — brzmią nrf 
tóowa w iwzaoh. Na ha«to -  roakaz War- 
nzawy czeka wieś. llaslo to dać będzie­
my musieli, by ratować Polskę".

Nieźle, oo?

„Będziemy musieli" ■— grozi „Gazeta" — 
dać hasto chłopom, by z kosami „zrobili w 
Warszawie porządek".

Sensu w teci niewiele ooprawda. „Kos" 
nikt się dziś nie ulęknie. A d bunt chłopów 
przeciwko rządowi chłopskiemu jest jawnym 
non .sensem.

Ale ta gotowość do brntu przy pierwszej 
perspektywie, — dopiero perspektywie rzą­
dów demokratycznych! Ta gotowość do podep­
tania wszelkiego legalizmu przy pierwszym 
cieniu niepomyślnej konjunkhiry! Ten iście 
bolszewicki apał do „kos" przy lada sposob­
ności! Te groźby wojny domowej; to podhech- 
ty waaie wsi przoc-iwko uWastu!

Nćema krosu zbrodulcziej demagcgji! I oo 
uderza — to ten nagły «%°Jny a pel naazej pra­
sy czarnosecinnej do przelewu kr.wi, do aa- 
nwudiu!^ « .

proycncje
magistrackie.

Od samego początku strajku w zakładach 
użyteczności publicznej stwierdzaliśmy na 
podstawia ścisłych dowodów, że Magistratowi 
■nie chodzi o szybkie i polubowne załatwienie 
zatargu, że przeciwnie chodzi mu o przecią­
ganie rokowań i o zwycięstwo nad strajkują­
cymi. Magistrat nie czyni tego z jakichkol­
wiek pobuuek gospodarczych: toć najprostsze 
zastanowienie wskazuje, że miasto z powodu 
Birajku ponosi ogromne straty, nieskończenie 
przewyższające tę sumę dopłaty, o którą spór 
toczono. Magistrat, poidykujący na usługach 
reakcji, dążył do tego, żeby ze strajku zrobić 
użytek polityczny. Chodziło mu przez prze­
wlekanie rokowań o wywołanie naganki 
przeciwko robotnikom, o to, żeby dać spo­
sobność różnym S. 8. S.-om, różnym Ligom 
antibolszewicklm t t. p. do kampanjl przeć.w- 
ko robotnikom. Jeszcze dalej poszła reak­
cyjna większość Rady miejskiej, która prze­
rwała rokowania.

Zdawało się jednak, te  nici rokowań da­
dzą się nawiązać. Ministerjum Spraw We­
wnętrznych i Min. Spraw Wojskowych — w 
interesie państwa — wystąpiły w roli pośre­
dniczącej 1 starały się wpłynąć na Magistrat, 
aby tatarg zażegnał. Robotnicy, jakkolwiek 
dwutygodniowy strajk dotkliwe wyrządził 
szczerby w Ich budżecie, zgadzali się na 
kompromisowe załatwienie sprawy dodatku 
za maj, nie żądając dopłacenia więcej, jak je­
dną trzecią zarobku majowego.

Z tą propozycją tow. Żuławski udał się 
do Magistratu. Magistrat „nie miał czasu" 
odpowiedzieć onegdaj — a wczoraj naprzód 
próbował używać różnych wykrętów formal 
nych, powołując się na to, że tow. Żuławski 
występuje „prywatnie". Gdy zaś tow. Żuław­
ski oświadczył, te  występuje „oficjalnie" t  
propozycją, za którą bierze odpowiedzialność, 
przedstawiciela Magistratu odpowiedzieli, te 
nic więcej ponad przyznane już ustępstwa 
nie dadzą.

Magistrat wystąpił tu w zwykłej swej ro­
li poplecznika reakcji, która korzysta z o- 
becnego przesilenia rządowego, aby wywołać 
jaknajwięcej fermentów. Ustępująca Rada 
Ministrów powzięła uchwałę, aby pozostawić 
rozstrzygnięcie zatargu Magistratowi. P. Skul­
ski tym razem nie miał już żadnego Interesu 
politycznego w tern, aby wpływać łagodząco 
l pojednawczo. Wracając na łono Dubanowt- 
cza, obawiał się nawet narażać reakcji łago­
dzeniem zatargu. A!e Rząd nie krępował w 
niczem Magistratu, a w ostatnich dniach ml- 
nlsterja starały się oddziałać na Magistrat.

Napróżuo! Magistrat trwa w swojej pro- 
wokacyjnej postawie wobec robotników. Ma­
gistrat chce strajk złamać i na porażce robot­
ników oprzeć tryum reakcji. Magistrat chce 
przysłużyć się klasom posiadającym i Naro­
dowej Demokracji.

Postępowanie Magistratu, to Jedno z o- 
gniw łańcucha, którym reakcja chce spętać 
klasę robotniczą 1 rozwój Polaki demokraty­
cznej.

Spraw* robotników i  zakładów ułyteca- 
nośoi publicznej stała się sprawą całego pro­
letariatu.

i: m.
W maju odby! się zjazd Złwńąaku koope­

ratyw robotniectjoh, klóiry zdając sobie sprawę 
ze swej siły, s  taikże uważając, że dla skutecz­
nej walki z pośrednictwem i pas karot w em ko­
nieczno je&t nceulralicfwauio (zakupów czy­
nionych przez związki kooperatyw — uchwalił 
zwrócenie się do Związku FoLskiuh Stowarzy­
szeń Spożywców (.jSpołeun") z projektem zało- 
denra biura wapólnyuh zakupów. W m\śl tego 
Związek Robotniczych Stow. Spoż. zapropono­
wał Związkowi „Polakiemu" postawieato sto- 
eowriego punktu na porządku dziennym ZJa- 
*du, któuy właśnie teraz odbywa się.

— Wczoraj — we wtorek dnia 22 b. m. — 
obradowano nad wnioskiem kooperatyw ro­
botniczych i.„ zupełrie go odrzuocmo, uniemoż­
liwiając w ten sposób wszelką myśl o spół- 
działaniiu

Związek Polskich Stowarzyszeń Spożyw­
ców, głoszący neutralność polityczną i zasady 
jaki.fci,fezeraej wtusowanego ,jsipći*dzialania", za­
sady opieracifas ę zawsze na tem „oo nas ią- 
fO&y, a zapcon 'ina'nia o tem, co dzieli"—odrzucił 
anaczaą większością giosóiw pco'x‘zycJę orga- 
imzacji ixibalaiczej, która chciała poszukać wła­
śnie tego, oo w diiiałalności praktycznej — ix>- 
za różnicami progiraniowomi — łączyć xwoie o- 
iba izwirzki, propozycję rc<bie'cia wspóińych 
izak'wpówr.

Zcmias) biura wsp^aych zakmów Zw ązek 
Poteki zaproponował Zwiątckowi Robctutczemu 
ni mniej ni więcej tylko zlikwidowanie się, o- 
bisou.iąc łaskewie prayjąć do siebee stówarzy- 
ezctiia robotnicze; atoil bynajmniej nie obo- 
wiązując się nawet do przyjęcia wszywtkteh 
ntowarzyeneń robotn^CTych. Tak ipanowie z

„Pukiiego" £i»!%.*“& pejnnują apółUzŁałanł*.
tu o zna fc.ilwi ^Polsiiegp Lwiązkn, dh> ie- 

go tanie odirzuo&n-e wyciągniętej dioul robomle 
■czej nie ma w euote Uu« zańziiwlającega Pry sfją 
tylko ostaune ziudaenia tych w Związku Kop 
łiotoiczym, którzy wciąż jeszcze jaćcieś porozai* 
mienie zndiaieii^nąć pragnęli ze ZwiązkLesa 
kojwatyw ch-Lopakiuli i diobnumieeeozahdkjcik

Rok ternu na ajcidase tego samego Zwią- 
zl-u PoisŁkgo śinkuo się ze Związku itobotnk* 
<ae®o, który wówczas łiczyt zaledwie miesiąa 
życia i przepowiadano mu a-yiahly upadek. Za* 
iniasi upaść Związek Rabotuicjy siał się dużą 
i mocną oigauLacją gccpodar eą. Ocw.ywiacte 
pójdzie spohoyuio dalej tą samą drogą, pooo* 
eta-wifcjąo nadąsanych koopea-otysŁów „ueutraJL 
■nych", którym wc;ąi jb-izt-z.e wydaje glę, tai 
robotnik; prLciiwiK.hu i o swe dążenie klcorw* 
.w-zamian r»—zlrdno nr-eszlą—korzyści mate- 
rjateti i ^lew ród się" do ^jutunkiogo" ko­
rytko.

Jakiego rodzaju neutralność poi1fy<cam* po- 
ouje w Związku Poiskim tego dowodem jeai 
odbycie podczas zkzriu dwóch zebrań fraJcąp
.patutyjnysh •— Lueńdecjl i I  P, R. 1C R.

IroBilm polityczna.
Ministerjum Spraw Zagramlcanych komo- 

nikuje: Za poeicduictwem Lelegacji pary nk.ej 
zv» coc 2 się Kząd (pojulu do Rady anijasado- 
rów z  prjedlsŁawieaiii.-iu ciężkiego położeni* w 
Cieszyńskiem, na Bpiszu i Orawie. Zarządzań* 
przez kóiujtsję przygotowania do rychłego pl*- 
bWcy tu wyiwKkały w obecnych (warunkach oł- 
brzytni n optkój 1 wrzeciie. Slraj»k w Karwi­
nie trwa 1 grozi ostygnięciem (pie.ów tozymreo- 
kich, co pozbawi dia/wu kijka tysięcy roboi- 
toków pracy i rzuci ich aa  długi czas w nę­
dzę i anarohję. Wrzeuie przerzuca się 1 aa  
tarem apisko-oro-wiaki, gdzie w oczach władzy 
doszło 20 b. m. do ohydnej masakry ludno­
ści poćikiej iw Starej \VoL Prieprowadzenl* 
■tiebecytei jeat w tyvh warunkach niepodo- 
•bieńijiweiiL Rezultat tak przeprowadzonego 
(plebiscytu nie może być przez nikogo uznany 
* Rząd paliki nie będzie (w stanie uznać go 
■za ehmny 1 obowiązujący. Niemużliwew jest 
'rówmei dalsze przedlużesre stanu niępewino- 
'ści. Rząd ipaLiki przyjął w zasadxie arbitraż 
•i oświadiczyl to przez usta ministra Patóca itr  
równo prezesowi Rady ambasadorów Mill*- 
•ranid owi, jaik i min strawi Beneszowi i ocze­
kuje dziś rgody czcssko-slowackiego rzędu. Dal- 
•sze przeciąganie decyzji zwiększa tylko anar- 
chję na Śląsku, za którą Rząd polski nie ma­
że przyjąć odlpowtedtoaikości (P. A. T.).

RaZPORZĄDZENIB.

Minister Spraw Wojskowych w poroOT- 
mie*tou z tMimstrem Spraw Wewn. ł MtoK 
atreun b. diŁelnłey pu-Usk1 ej w sprawie pawe- 
lania b. podoficerów, urodzonych w latach: 
1880, 1801, 1882, 1893, 1804 ł 1890, oraz •wszy- 
stkich b. szeregowy chyklórzy służyli w aomjacfł 
obcych względnie w wojaku, lub foriuaojadł 
poiskich, oddziałacżi jazdy, konnej orty terji 4 
oddziałach straży granicznej, uixxdaonyxh w 
lalach 188Ó—1885 włącznie.

Art. 1. Na mocy ustawy a dnia 15 ezerwea 
1920 roku (Da. Ustaw R- P. a dnia J.7 caarwc* 
1920 r. Nr. 48 poa. 208) powołuje się do służby 
wojska w ej w szeregach Ai-mjl Polskiej n* ca­
łym obszarze ziem polskich:

a) byłych podu&cerów waaywtkfcfa rodza­
jów broni, urodzony ch w latach 1880, 1891, 
1802, 1893, 1894 i 1805 oraz

b) b. szeregowy <ih (jwdfteerów, s t  nor»- 
go-wców 1 ezoregaweów), ucodawnych w latach 
1885, 1888, 1887, 1838, 1889, 1890, 1801 1892, 
1893, 1084 ł 1805, którzy w armjach obcych, 
względnie w wojsku lub formacjach pałali Ich 
służyli w oddziałach jazdy, konnej artyłarjl t 
oddziałach konnej straży granicznej.

A rt 2. Osoby, objęte art. 1 punkt a) I b)’, 
winny się stawić do Komisji Piweglądowych, 
które rozpaeaaą unzędowaaie dnia 26 coarwca 
bież. roku.

Wezwania osobiste nie będą rozsyłane,
O miejscu, dniu i godzittoe urzędowania 

Komisji Przeglądowych powołani winni się 
dowiedzieć u wójta, wagiędnia w magistracie.

Pował and mający prawo do uzyskania ulg
i odroczeń, wimtopizynieść ze sobą dokumenty, 
uzasadniające kh  prawo do ulg, względni* od­
roczeń.

Powołani, którzy będą reklamowani proem
Instytucje państwowe, winni przedstawić Ko­
misjom Prz^lądowym zaświadczenia tyvh io- 
etytucji o w ni wianiu oo do n j^  r ^ rknuy^

Art. 8. W toni nieuzasadnionego ciesta- 
wieiMitcuwa będą kaituzi w myśl ustawy s da. 
20 lutego 1920 roku (Dx. Ustaw R. P. Nr. 20 a 
dnia 4 marca r. b. poa. 104).

Art. 4. Niniejsze rozporządaiein!!* wefcodzi 
w życie z dniem ogłoszenia.

Mkr.ster Spraw Woajłrowych: (—) J. Le­
śniewski, m. ,p. GeB.-porucznik.

M miot er Spraw Wewnętrznych: (—) §. 
Wojoleehowski, m. p.

W znsś. Ministra b. Dzfefeky Prasldoj: 
(—) W. I*asswińs!J, m. p.
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&dU.oittv p.
Oto tabliczka jaskrawo świadcząca o bło­

gosławionych skutkach rządów dotychczaso­
wych p. ministra skarbu — Grabskiego. Ta­
bliczka wykazuje wysokość waluty polskiej i 
sąsiadujących z nami krajów w stosunku do 
angielskiego funta szterL

iw marcu czerwcu podniesie­
nie lub ąpadek

Funt sztcrfing 
Wart

Marek inieiąieckidh 
Koron czeskich 
Koron ausfcrjaekich 
Lei TumuóEkich 
Marek polskich

Okazuje się, że wówczas, gdy waluty
wszystkich krajów podnoszą się, jedynie mar­
ka polska spada coraz niżej. Nawet wygłodzo­
na, zredukowana do maleńskiej prowincji Au- 
strja, poprawiła koronę swą o 78%.

8 i0 150 1+127%
8-19 150 +127%
900 520 +  73%
250 150 1+ 60%

540 750 —27%

Międzynarodowy Zjazd marynarzy. 14 go 
czerwca w Genui zakończyła swe prace 
przedwstępna konferencja międzynarodowa 
marynarzy, której zadaniem było opracować 
żądania i wnioski na specjalny kongres Ligi 
Narodów, poświęcony sprawom żeglugi i in­
teresom marynarzy.

Delegaci uchwalili zażądać od Ligi Na­
rodów 48-godzinnego tygodnia pracy, pozo­
stawiając szczegóły wykonania tej uchwały 
uznaniu poszczególnych państw.

Praca w portach ma irwać 44 godziny. 
Płaca ma być dokonywana w jednej walucie 
w  celu unikania różnic kursu. Delegat ame­
rykański zażądał, aby marynarzom w czasie 
przebywania w porcie wolno było opuszczać 
okręt bez wszelkich przeszkód, ale wniosek 
ten upadł.

Wreszcie znaczną większością głosów  
przyjęto rezolucję w sprawie Rosji, przedło­
żoną przez Włochów. Rezolucja protestuje 
przeciwko blokadzie Rosji i wyraża głęboką 
aympatję z ludem rosyjskim w jego walce o 
własną formę rządów.

Przeciwko tej rezolucji głosował przed­
stawiciel Anglji Havelock Wilson.

Przyjęto również protest przeciwko tero- 
rowi na Węgrzech.

Anglja. Wszyscy pracownicy przy apa­
ratach bez drutu na okrętach angielskich  
przystąpili do strajku na tle żądań ekono­
micznych. Operatorzy okrętów znajdujących 
się  w portach nie chcą wyruszać, ci zaś, co 
eą na morzu, przystąpią do strajku z  chwilą 
przybycia do portu. Ponieważ okrętom po­
nad 1600 ton nie wolno wypływać bez apara­
tu iskrowego, spodziewać się należy znaczne­
go skupienia okrętów w portach.

Żądania operatorów, przedłożone Jeszcze 
w grudniu u. r., dotychczas nie uwzględnio­
ne zostały przez towarzystwo Marconiego.

Jeśli na odbudowę Polski
nie pożyczysz części mien a, 

który oddać możesz 

nie wolno Ci zwać się Polakiem—synem i bratem tych 
którzy dla Ojczyzny nieśli w ofierze życie.

Belgja. Socjaliści uchwalili pozostać w
koalicji rządowej.

Z III ej Międzynarodówki Niezawiśli
socjaliści Niemiec na mocy uchwały kongre­
su w Lipsku, wysłali list do Moskwy w spra­
w ie warunków zjednoczenia socjalistycznego. 
Fo kilku miesiącach Zi no w jo w odpowiedział 
długim listem, skierowanym jednocześnie do 
komunistów i do „wszystkich robotników*4 
niemieckich, w którym stara się poróżnić ro­
botników, zarzucając przywódcom niezawi­
słych zdradę, oportunizm i t. p. List wylicza 
11 punktów, mających wykazać zdrożną po­
litykę przywódców niezawisłych i zawierają­
cych zarazem przepisy „prawdziwej** komu­
nistycznej polityki.

Jako warunek dopuszczenia niezawisłych 
do III-ej Międzynarodówki postawiono „o- 
czyszczenie** partji od przywódców.

W Niernozech, jak wiadomo, pantja ko­
munistyczna rozbiła się na dw ie partje: K .P . 
D. („Spaattalkusowcy'*) i K. A. P. D. (Komu- 
nist. Rob. Par. Niem.). Na prośbę tej ostat­
niej o przyjęcie jej do III-ej Międzyn. nade­
szła odpowiedź, że Moskwa uważa postępo­
wanie tej partji za sprzeczne z  taktyką Mię- 
dzynarod. komunistycznej. Przyjęcie jej może 
nastąpić tylko wówczas, jeżeli ona zobowiąże 
się  do wypełń am i a wszystkich uchwał kon­
gresu komunist., a przedtem usunie z partji 
wszystkie elementy „nacjonalistyczne 1 kontr­
rewolucyjne*4.

Z powodu tej nowej partji Moskwa roz­
wiązała też biuro amsterdamskie III-ej Mię- 
dzynar. Biuro to nie usunęło dwóch członków 
tej partji WolfEshemia 1 Laiuiffenberga, oskar­
żanych przez Moskwę o agitację nacjonalisty­
czną i kontrrewolucyjną.

Telegramy.
Warszawo, 22 czerwca.

(P. A. T.. Komunikat Sztabu Generalnego
W. P. Z dnia 22 czerwca r. b:

Ponowne silne ataki bolszewickie na linji 
rzeki Auty na nasze pozycje pod wsią Soko- 
łowszozyzmą zostały odparte.

Na Polesiu trwają zacięte walki.
We wczorajszych walkach, jałde się  wy­

wiązały między grupą gen. Romera a konną 
armją Budiennego, ta ostatnia poniosła bar­
dzo ciężkie straty. Dowódca jednej z brygad 
11 dyw. kawalerji nieprzyjacielskiej został za­

bity. W rezultacie tej akcji masy kawalerji 
bolszewickiej zostały zmuszone do panicznego 
odwuotu 1 zameehaaua nakazanego ataku na 
ZwiaheL

Na Podolu drobne utarczki.
I. Zast. Szefa Sztabu Generalnego:

(—) KuRński, gen.-podpor uczrnik.

li  Iteja Si$i
Bytom, 21 czerwca.

(P. A. T.). Rada miejska w Gliwicach wy­
słała do koalicyjnej komisji rządzącej w Opolu 
swego delegata z protestem przeciwko rzeko­
mym gwałtom żołnierzy francuskich w Gliwi­
cach i  z żądaniem usunięcia żołnierzy fran­
cuskich z miasta. Delegat ten na sobota! &m po­
siedzeniu Rady miejskiej w Gliwicach oznajmił 
iż komisja rządząca meanorjalu w tej sprawie 
nie przyjęła z objcAmeniem, ie  o odpowiedniej 
uchwale Rady miejskiej w Gliwicach dowie­
działa się już z  gazet.

S3 S js ia  I Hraiit.
Nowy Targ, 22 czerwca.

(jP. A. T.). Do jakiego stopnia Czesi lek­
ceważą zarządzenia międzynarodowej podko­
misji ca  terenie plebiscytowym Spiszą i Ora­
wy, świadczy o tern szereg niezbicie stwier­
dzonych faktów. Okazało się, że czescy u- 
rzędnicy lub czechofile otrzymują nadal pła­
cę lub przynajmniej wysokie dodatki dzien­
ne z poza obszaru plebiscytowego wprost od 
władz czeskich. Różnica w płacy działaczy 
czesk’ich 1 dawnych urzędników wynosi oko­
ło* &00 koron czeskich, nie licząc dziennych 
djet. Źandarmerja, która wbrew .poatamo- 
wieniom podkomisji nie składała ślubowania 
urzędowego przed przedstawicielem polskim, 
otrzymuje z  Czechosłowacji nietylko płacę, 
ale 1 instrukcje od czeskich komend wojsko­
wych. Bojówki czeskie otwarcie przyznają 
się do pobierania wojskowego żołdu. W na­
padach aa zwolenników Polski biorą udział 
także przebrani po cywilnemu żandarmi 1 u- 
rzędnicy (np. notarjusz s  Ujścia i podnota- 
rjusz z Jabłonki dopomagali 1 do rozbijania 
wieców polskich). Na poczcie w Trzoianie 
pełni służbę dziewięciu żołnierzy czeskich, o- 
płacanych przez komendę wojskową czeeko- 
slowacką. Urzędnicy sądowi odmawiają pod­
komisji, poza sprawami admiinistracyjincmii, j 
prawa regulowania kwetsji sądowych. Herb i 
republiki Czesko-Słowackiej usunięto na O  
rawie dopiero teraz, jakkolwiek od początku 
kwietnia teren plebiscytowy jest niby neu­
tralny. Nad dtzialainoćHą podkomisji roztar 
czają Czesi ścisłą kontrolę. Rządowe organy 
czeskie wydają poufne poleceni* śledzenia 
jej czynności.

ta  t i a n j f i i i Ł
Warszawa, 22 czerwca.

(P. A. T.). Według dalszych wiadomości,
•nadeszlych z Cieszyna, a dotyczących napadu 
bojówek czeskich w dniu 20 b. in. na lokal 
komitetu narodowego w Starej Wsi, stwier­
dzono tylko śmierć pa of. Wizinńersikiego, któ­
rego bojówki czeskie poturbowały pałkami, 
a następnie wrzuciły do Dunajca, gdzie uto­
nął. Świadkowie stwierdzili, że wrzucił go 
tam jeden z głównych agitatorów czeskich w 
Starej Wsi. Natomiast prof. Haber oraz u- 
rzędnik pocztowy polski Karpiński minio 
ciężkiego pobicia — żyją, jak rów ńiei obaj 
technicy, którzy zostali wrzuceni do Dunajca. 
•Na skutek tego Jtząd pociski natychmiast przez 
delegata swego przy międzysojuszniczej ko­
misji w Cieszynie, gen. Latinika, zażądał od 
tejże komisji wysiani* wojsk koalicyjnych na 
miejsce zajść, ogłoszenia sądów doraźnych 1 
zaproponował komisji, nierozporządzającej na 
Spiszu dostateczną strażą bezpieczeństwa, u- 
życie do tłumienia rozruchów polskiej żan­
darmerii. *

!  R ;3 j l  1 83 S3!8I2Cb.
Kwidzy d, 22 czerwca;

(P. A. T.). Z Choylen po w. sztumskiego, 
donoszą o okrucieństwach, jakich dopuszczali 
się właściciel ziemski 1 administrator mająt­
ku względem polskich robotników rolnych. 
Ludwik i Karolina Filipowie, oraz Jan Ję- 
dryska zostali zgodzeni do pracy na roli w 
majątku Choyteu; ponieważ n ie dotrzymano 
warunków, na jakich się zgodzili pracować— 
wypłacono im mniejszą pensję, nie dano o* 
biecanego mieszkania, źle żywiono — przeto 
robotnicy oświadczyli, ie  poszukają sobie 
pracy gdzieindziej. Administrator pozornie 
zgodził się na to; gdy jednak robotnicy ‘m ieli 
wyjeżdżać, pozrzucał im brutalnie kuljy z fur­
manki, a woźnicę odegnał. Jędryska zaś po­
bił i pokaieotył ciężko, zadając mu jakim i 
drągiem ranę nad lewem okiem, po ozem o- 
świadezył robotnikom, ie  mogą odejść, lec* 
rzeczy muszą u niego zostawić. Robotników, 
zdążających dc sąsiedniej wsi, dopędzili W 
drodze właściciel majątku H ntze 1 jego kuzyn 
oraz administrator i kazali im natychndast 
wracać, poczem wepchnęli Filipa do pokoju, 
zamknęji drzwi i znęcali się  nad nim okrut­
nie, bijąc go bykowcem i laskami. Po tym 
dzikim gwałcie wyrzucili go na gościniec, 
gonie do. jęczącego i wijącego się  z bóliu przy­
padł jeszcze raz Hintze 1 bil bykowcem w 
dalszym  ciągu. Filip zmarł wskutek odnie­
sionych obrażeń w parę dni potem w szpita­
lu. Jędryska żali się, że od czasu pobici* na 
lew e oko mało co widzi. Jędryska i Filipow* 
zjawili się wczoraj osobiście w kqpsulacif 
polskim, gdzie spisano protokuL

f i i t a m l !  »  I n  l u n
Boulogne sur Mere, 2Jj czerwca.

(P. A. T.). (Havas). Dz;ś  o godz. 10-ej 
min. 80 przybyli itu Lloyd George, marszałek 
Foch, Mullerami, Martial, Veiiizetcw, Bailour, 
Chamberlain, oraa n w u za ltk  Wilson. Zaraz 
po przybyciu iMillerand . św udiczył, i i  rokowa­
nia są na dobrej dirod/.e, oraz, że ze 'wszech- 
mv ar natleży być Ładował-mym z uchwał p o  
•wziętych w  Hythe. W wywiadzie z przedsta­
wicielem  agencji Havasa Lloyd George wyra- 
«H przekonanie, i i  puace konferencji będą u-

Onegdaj przybył do Warszawy tow. Jan 
Paluch-Skłodowsłu, który w dniu 7 kwietnia 
opuścił Irkuck ca  Syberji i przez Moskwę, Pe­
tersburg i Rewel dostał się do kraju.

Tow. Paiuch-Skiodowski został w 1910 ar. 
aresztowany w LuUlime ,ako członek P. P. S. 
i  po dwuletni eun więzieniu w X pawilonie, na 
mocy wyroku sądowego saazany został na 4 la­
ta ciężkich robót. Wywieziono go <k> Pskowa, 
*  potem do Wułogdy, skąd po odbyciu kary 
.“w.ęzientuej, został wyelauy — na ,.vosie>dilenie“ 
Bo Enisejskiej gubenujl

Śpieszymy podzielić się informacjami, u- 
Btiielonemi nam przez ti«w. Paiuch-Skłodow- 
•kiego, który bral czynny udział w życiu emi­
gracji polskiej na S> berji.

Po rewolucji w marcu 1917 r. w  całym sze­
l f u  miast syberyjskich zorganizowane zostały 
•ekcje P. P. S. (Oharbin, Irkuck, Krasnojarsk, 
Nowomikołajewsk, Omsk l t d . ) .  Po rewolucji 
bolszewickiej w niektórych miastach oddziały 
P. P. S. musiały zawiesić ową czynność, w in­
nych utrzymała się  do ostatniego przewrotu w 
etyczni u r. b., kiedy to wojska czerwone zajęły 
Zachodnią Syburję. i

Po zwycięstwie, odnieslonem na Kolazaku, 
do czego przyczynili się i  nasi towarzysze, zgo­
dnie z  hasłem jedynego frontu robotniczego 
przeciwko reakcji Koiczakowskiej, bolszewicy 
odwdzięczyli się w ten sposób robotnikom pol- 
•kim, że oddali ich na łup bardzo nielicznej

garstki komunistów polskich, powierzając im 
„opiekę** nad emigracją. ,,Opieka" komunistów 
nad Polakami, pojmowana jest w ten sposób, 
że m u sza  się ich do wstępowania w szeregi 
partyi komunistycznej i czerwonej armji.

W Krasnojarsku, n. p. gdzie w obozie jeń­
ców internowani zostali żołnierze 5-fcej polskiej 
dywizji syberyjskiej pik. Czuiny, zmuszali żoł­
nierzy do zapisywania się do partji komuni- 
«tycznej Początkowo za<p'sał ► a.ę ok. 800 osób, 
licząc na tio, że w taki sposób ulżą nieoo swojej 
duli, kiedy jednak przekm al. s  ę, ie  należenie 
do partji komunistycznej pociąga za &c*bą po­
bór do czerwonej armji, przestali uczęszczać na 
zebrania komunistów. Przez swą działalność 
4 przez potępienia godn® traktów an e  jeńców 
doprowadzili komuniści do tęgo, że żołnierze 
polscy, w większości swój usposobieni przyja­
źnie dla idei socjalistycznej, powoli przechodzą 
<ło obozu reakcyjnego.

W Omsku istniała Rada Zjednoczona Pol­
skich Organizacji, która w czasie panowania 
Kołczaka opiekowała się instytucjami polskie- 
mi. W skład Rady wchodzili również tow. z P. 
P. S., Konstanty Rozental, zesłaniec admini­
stracyjny, stary towarzysz z organizacji war- 
szawsldej, Kazimierz Biler i  Paskal. Po zajęciu 
Oinska przez bolszewików, całą Radę, wraz z 
naszymi towarzyszami osadzono w więzieniu, 
rzekomo za „polską kontrrewolucyjną działal­
ność4*. Warszawski tow. Rozental podczas are­
sztowania został zupełnie rozgromiony, a pie­
niądze skonfiskowana

W wielu innych miastach gminy polskie, 
skupiające niiojsoowe społeczeństwo polskie, 
które prowadziły jedynie pracę kulturalno-o­

światową 1 samopomocową, zostały wszędzie 
rozwiązame, a zarządy w kilku miastach aresz­
towano.

P. P. S. uznano za jedną wielką organiza­
cję „kontrrazwiedki** p d sk  e j : za należenie do 
•naszej partji girozi obecnie w całcy Rosji i na 
Syberji, jak za ster  oh dobrych czasów, roz­
strzelanie albo w najlepszym razie osadzenie 
w więzieniu.

7-go kwietnia r. b. tow. Paluch-SOcJodowskl 
opuścił Irkuck i udał się w trudną 1 niebeapio- 
iczną p .d ró l przez całą R s j ę  do P o l s k i .  Było to 
w czasie, kiedy pconiędzy Pdsdcą a Rosją so­
wiecką odbywała sdę ożywltuua wymiana not 
w sprawie pokoju. Na ogół wszędzie po drodze 
w  Sybeijt panowało przekonanie, że pokój zo­
stanie -rychło zawarły, i stosunek do Polaków 
amienił się, acz w .bardzo niewielkim stopniu, 
pa lepsze. Na imterwemoję tow. P.-S., który 
obciął wykorzystać ówczesne nastroje bolsze­
wickich sfer rządzących dla pol&psacnia sytua­
cji jeńców — Polaków, prezes rządu syberyj­
skiego, SrniLrno’.v, przyrzekł, że wyda rozporzą- 
daenie, aby jeńcy-Polacy zostali wyoliimiinowa- 
nd z  pod „opieki" polskich komunistów i  byli 
traktów ani bardziej humanitarnie.

W Samarze dowiedział się tow. P. S. o 
przerwaniu wymiany -not i o polskiej ofensy­
w ie na Ukrainie. Rozpoczęła się szalona na­
gonka f -prześladowanie Polaków, szczególnie 
P P. S-owców, których nazywano kontorewolu- 
cjonistami, zdrajcami, szpi egaini polddmi. Je­
dnocześnie rozperaęla się wytężona agitacja za 
wstępowaniem do czerwonej armji w celu o- 
brony zagrożonej sowieckiej ojczyzny. We 
wszystkich miastach zwoływano wiece i  z«ro-

madzenia rosyjskiej partji komiunlstów t sekcji 
narodowościowych w sprawie stosunku do 
wojny z Polską. Komuniści łotewscy, kirgizcy, 
tatarscy, pobcy i wszystkie żydowskie organi­
zacje socjalistyczne opowiadały się  za świętą  
wojną z ^imgnacką Polską*4.

W Moskwie w pierwszych dniach maja od­
był się  pod goleni niebem oibraymd wiec, na 
którym wszyscy zebrani uchwalili wstąpić do 
szeregów dla obrony granic Rosji, kiedy je­
dnak przyszło do zapisów — zapisało się WUe* 
dw ie kilku. 1 . j

9 maja w sldadach artyleryjskich na Cho- 
dyńskiem Polu z niewyjaśnionych dotąd przy­
czyn nastąpił wybuch, który z u p e łn i e  zmisszozyl 
składy i ua kilka dni przerwał kontunjkację 
iskrową Moskwy z  Europą. O dokonanie za­
machu na składy posądzono Polaków; rozpo­
częły eię areszty, posypały eię^represje, a Tro­
cki wydał odezwę do ludności p. L: „Low^tli* 
Bzpionow*' (chwytajcie azpiegów), ,

1-go czerw'ca ogłoszono rejestrację wszyst­
kich Polaitow bez różnicy płci, od 16-tu do 60 
lat, bez względu na stanowisko. Rejestracja 
obejmowała nawet komuntstów-Polaków, u- 
rzędników eowiocklch, ozorwonogiw aid zi stów 
i  t. p. Według wieści, krążących w Petersburgu, 
zarejestrowaini Polacy mają być podzieleni na 
cztery kategorje: do pierwszej zalicza się  o- 
ohotniikóiw na front, do drugiej członków anrsji 
pracy, do trzeciej buriuazję polską, a do ca war- 
tej wszystkich „nie bl ago nad i o żnych" osadzo­
nych przeważnie w więzieniach.

<D. c. n.).
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kodazome w dniu 22 b. m., oo mu 'pozwoli po­
wrócić wieczorem do Auglji. Przybyli przed­
stawiciele państw udali &ię 'niezwłocznie do 
.(hotelu „Im perial1, gdzie będą się odbywały 
obrady. Pieirwsze posiedzen-e otwarte o godz. 
fill-ej min. 30 (trwało półtorej godziny. Komu­
nikat urzędowy wydany po ukończeniu ‘posie­
dzenia w którem mrestmczyi-: przedstawicie- 
He Augiji, Wioch, Japonji, Belgji i Francji* 
mieści następujący program konferencji: 1) 
sprawa •odszkodowań niemieckich, 2) rozbro­
jenie Niemiec, 3) sprawy wschodnie, 4) sprar 
rwy rosyjskie. Obrady prowadzone w ciągu po­
siedzeń a porannego dotyczyły kwektji finam- 
sowych i militarnych. Rzeczoznawcy fitaanso- 
•wi, mający zbadać projekty wcześniejsze, ma­
łą  wieczorom dożyć konferencji te&st uchwal 
iwspdkrych. Jednocześnie mari-zalkowie Foch 
8 Wilson przygotują projekt nuty, mającej być 
łwyslaną do Niesn ec, * dotyczącej rozbrojenia 
fcarówno pod względem liczebności anmji, jak 
i  zapasów materjalów wojennych. Według in­
formacji, otrzymanych przez przedstawiciela 
lagencji Havana, konferencja, wobec obliia- 
nża się odklz ailów Mustafy Komaia Pa'cay d-o 
©andaneli, zapnie się fcwestją turecką, jako 
sprawą naglą. ,

Irnllnr o Psltj.
Wilno, 21 czerwca.

(P. A. T.). Wydhodcąca w Moskwie „Rra- 
gnaja Gazeta11 zawiera wywiad z generałem 
Brusiłowein, który nawiązując do akcji pol­
aki ej na Wschodzie oświadczył:

„Polacy idą do Rosji, ażeby urzeczywist­
nić swój ideał polityczny, a mianowicie — 
•Polskę od morza do morza. Nie możemy po- 
*woiić Polakom, aby wleźli na kark chłopu 
rosyjskiemu, nie możemy zgodzić się z ich 
punkiem widzenia, iż dla samo określeń a na­
rodu niezbędny jest jego podbój1*. Dalej Bru- 
silow stwierdza, iż wydana ipirzez niego odez­
wa do oficerów przyniosła skutek pożądany, 
bowiem zgłosiło się wielu ochoto ków do wal­
ki z Polską. Są to oficerowie uwolnieni z wię­
zień i obozów koncentracyjnych.

Omawiając sytuację ca froncie ta sama 
„Krasmaja ‘Gazeta1*, p  sze, ii zajęcie ponow­
ne Kijowa przez bolszewików ma jedynie 
znaczenie polityczne. Sytuacja na francie pol­
skim jest w dalszym ciągu poważna, 'bowiem 
arm ja .polska nietyllko nie słabnie, lecz wzma­
ga się na silach d zaopatrzona jeslt w środki 
(techniczne przewyższające w znacznym stąp­
aniu zaopatrzenie airmji czerwonej. Mówiąc o 
^powodzeniu anmji generała Wrangla „Kra- 
anaja Gazeta** stwierdza, iż armja ła otrzyma­
ła  znaczne posiłku

Świeżo przybyłe morzem oddziały nbli- 
żają się do Melltopola i rozwijają akcję na 
pótaoc od półwyspu Krymskiego.

Paryż, 21 czerwca.
(P. A. T.). (Radjo). „Echo de Paris*1 po­

daje, ie  w wyniku obrad w Hythe w kwo- 
stji odszkodowań osiągnięto zgodę na tym 
punkcie, że Niemcy mają spłacać odszkodo­
wania w ratach rocznych, które będą wzra­
stały w miarę zwiększania się zdolności płat­
niczej Niemiec; minimalna rata roczna ma 
wynosić łącznie z procentami przez 35 lat 
przeciętnie 3 miljardy marek w złocie. Mię­
dzynarodowa pożyczka ma ułatwić z jednej 
strony uzyskanie środków potrzebnych do od­
budowy zniszczonych obszarów Francji, z dru­
giej zaś umożliwić gospodarczą odbudowę 
Niemiec. e

Misi ktliiji liiaiKkici.
Ly°n, 22 czerwca.

(P- A. T.). (Eadijo). Jak donosi ,,Times" 
Ruanda i U runda w dawnych kolonjacfa nie­
mieckich afrykańskich mają być oddane Bełgji, 
sań linja kolejowa do Kairu pozostanie w rę­
kach angielskich.

PrzaWt iiilntin « inttak.
Wiedeń, 22 czerwca.

(P. A. T.). (Radjo). Wiedeńskie biuro kor. 
dornosi z Berlina, że prezydent Rzeszy miano­
wał Fehronbacha kanclerzem Rzeszy. Fehren- 
bach nominację przyjął. Jest nadzieja, ie  roko- 
wanta, mające na celu utworzenie gabinetu 
będą wkrótce ukończone.

Wiedeń, 32 czerwca.
(P. A. T. (Radjo). Biuro koreop. podaje: 

W  skład nowego g; binetu niemieckiego wejdą 
jako członkowie nowi: Eeintze, Iiardorff z 
partji ludowej niemieckiej i Hermes z cen­
trum. Ministrem spraw zagranicznych będzie 
tajny radca Simons. Inno toki pozostają przy 
dawnych ministrach.

Nauon, 22 czerwca.
(P. A. T.). (Radjo). Konstytuowanie się 

rządu nie jest jeszcze ukończone, ponieważ 
Fehrenbach ma jeszcze rokować z nowemi 
partjami rządowemi w sprawach narodo­
wych. Wielką rolę odgrywa przy tern takie 
wzgląd na życzenia neutralnych socjalistów 
^większości. Wszyscy urzędnicy polityczni

i pozostaną narazie niezależnie od awoich sta- 
j nowisk partyjnych przy urzędach. Także szef 

kancelarji Rzeszy podsekretarz stanu Albert, 
który skutkiem zmiany gabinetu podał się do 
dymisji, ostatecznie pozostaje.

II
Wilno, 21 czerwca.

(P. A. T.). Rokowania pokojowo fińsko- 
rosyjsikie, toczące się w Dorpacie nie doprowa­
dziły dotychczas do wyników określonych. W 
kołach politycznych e&fcońskich panuje pcaeko- 
nanie, iż wyniki rokowań zależne są w znacz­
nym stopniu od rozwoju wypadkóiw na froncie 
polskim. W czasie obrad w Dorpacie dochodzi 
często do ostrych starć 1 tak naprzykład: 
wszczęta w dniu 15 b. m. dyskusja w sprawie 
granic fińsko-rosyjskich omal nie doprowa- 
dziła do zerwania rokowań. Pirzod wiciele 
Finlandii zażądali oddania Ka/relji i Pecoengi, 
uzasadniając żądanie to prawem historycznem 
Finlundji do tych ziem, oraz względami etno- 
graflcznemi t ekonomicznemd, podkreślając, 
ie  Karelja zamiesEkasia jest przez Finów i nie­
zbędna jest dla Fdnlamdji, jako dostęp do oce­
anu, konieczny dla oelów rybołóstwa. Prócz 
tego reprezentanci Finlandji żądali autanomji 
dla ludności fińskiej zamieszkującej gubemję 
petersburską. Przedstawiciele rządu sowiec­
kiego odrzucili powyższe żądania z wyjątkiem 
autanomji kulturalnej dla Finów osiadłych w 
gubernjii pełersburskierj, oświadczając, ii  nie 
mogą przyjąć podobnych podstaw rokowań. 
Wobec tego Finowie zaproponowali zarządze­
nie w Karelji plebiscytu, lecz i ta propozycja 
była odrzucona, wireszeieua wniosek przewod­
niczącego delegacji sowieckiej obydwie strony 
zgodziły się na przekazanie sprawy wytknię­
cia granic specjalnej komisji.

„ liiln a  B tfj* .
Wśłn®, 21 czerwca.

(P. A. T.). Według wiiadomości, otrzyma­
nych tu drogą przez Bstonję, w gubernjd 
pskowskiej rozwija się ruch powstańczy, pro­
wadzony przez tak zwane oddziały ,pielone", 
złożone z dezerterów, a mające centrum orga­
nizacyjne w okolicach Ługi. Pod wpływem a- 
gitacji oddziałów tych chłopi zajmują wrogie 
stanowisko względem bolszewików, ukrywają 
zboże przed rekwizycjami, lub toż obsiewają 
taką jedynie część pół, z której plon wystarcza 
na ich własną potrzebę. Dla przeciwdziała min 
akcji „zielonych1' bolszewicy wysłali znaczne 
oddziały. Szef „Czerezwyczajki**, Diarzyńsłd 
pa-7.eby.wa obecnie w Smoleńsku, akąd kietruje 
agitacją bolszewicką, prowadzoną naaewnątrz. 
W Moskwie utworzono specjalne kursy, któ­
rych zadaniem jest wzbudzanie nienawiści 
względem Polski wśród oddziałów wysyłanych 
■na front. Na kursach tych wykładają przewa- 
żnia Polacy •‘komuniści pod kierunkiem Radka.

IjrtS cts te lli? .
Paryż, 22 czerwca.

(P. A. T.). (Havas). Z Nowego Jorku do­
noszą o nowym spadku cen bawełny, docho­
dzącym do 95/100 punktu.

PiWi
Konstanty«»po!, 21 CESiwca.

(P. A. T.). (Havas). Oddziały nacjonali­
styczne napotykając słaby jedynie opór, zy­
skują na terenie. Obszedłszy Yamid, oddzia­
ły Mustafa Kemala Paszy posuwają się na­
przód. Wojska rządowe cofają się w kie­
runku na Alem-Dagh*

! $ t k  v ?ers]i.
Paryż, 21 ozerwca.

(jP. A. T.). (Havas). W Teheranie wykry­
to spisek, skierowany przeciwko szachowi i 
ministrom. Przedsięwzięto środki ostrożno­
ści.

Belgrad, 21 czerwca,
(P. A. T.). (Havas). Wojaka włoskie u- 

kcńczyły ewakuację Czarnogórza, zajętego 
niezwłocznie przez armję jugosłowiańską.

t
Nauon, 21 czerwca.

(P. A. T.). (Radjo). Bojkot Węgier wszedł 
w życie w nocy dnia 21-go b. m. Połączenie 
telefoniczne i telegraficzne przerwane. Czyn­
na jest tylko jedna linja dla depesz państwo­
wych, dyplomatycznych i tranzytowych.

1 fersia M i i
Rzym, 22 czerwca.

(P. A. T.). (Radjo). Korespondent Gior- 
oele dTtalia donosi z Walony, ie  oddział 
wojska włoskiego natknął się w okolicy Daa- 
ciewicy na zbrojne bandy powstańców. Przy­
szło do zaciętej walki, która zakończyła się 
odwrotem Włochów. Włosi mieli okóło 100 
zabitych i rannych. Straty nieprzyjaciela by- 

i ły daleko większe. Siły powstańców, rozło­

żonych około Walony, obliczają na 4.000 lu­
dzi.

Ifflti ia itósiiia.
Neuen, 21 czei-wca.

(P. A. T.). (Radjo). Prasa niemiecka za­
mieszcza z zastrzeżeniem doniesienie „Chi­
cago Tribune11, głoszące, że esx-cesarz Wil­
helm padł ofiarą zamachu. Osobnik przeora­
ny za robotnika pod pozorem naprawy wo­
dociągu, zakradł się do apartamentu ex-cesa- 
rza i zadał mu ranę sztyletem w szyję. Spraw­
ca zamachu ujęty przez straż, odmówił wszel­
kich wyjaśnień.

M a  «  M i .

t!
: , Dynaburg, 21 czerwca.

(P. A. T.). 20 czerwca odbyły się wybory 
(do tutejszej Rady Mtejisikiej. Największą ilość 
‘g-keów otrayimaili Polacy (dwa tyisące aześć- 
eelt isześćdzieeiąit), na pięć dtet żydowskich pa­
dło 2,bl3 głotsów. Koshnie zdobyli 35*26 gio- 
'-ÓW, * Łatyme zaleci'w o 583. Na isześćdaieisię- 
•ciu radnych Polacy adobySi 21 miejisc.

Kcaisilat l is .  sp w  l i s t i a f i l
Minaister Spraw Zagranicznych Patek wy­

jechał do Paryża dnia 7 U. m., po konferen­
cji z Prezydentem Ministrów na k’Łó):ej slcon- 
etatowano konieczność niezwłocznego spotka­
n ia  się Ministra Patka z Ministrem Beaecizem, 
cpodczais dobiegającego do końca pobytu tego 
.ostaituego w Panyżu. Na dwukrotnych obra­
dach <w Paryżu śtwśeidzono, że w chw?J obec­
nej niepodobna (przeprowadzić bezpośrednio 
•pomiędizy stronami dobrowolnego układu, 
•wszetkie spory zakańczającego, jak również 
nie miotana w drodze pertoaktacji zmniejszyć 
■obszaru spornych terenów drogą przyznania 
aebie nawzajem terytorjów bezspornych. Wy- 
(Sunię*.o 03tate:anie zasadę arbitrażu, na  któ- 
a-ą Minister Palek zgodził się w zasadzie. Po­
tnie w aż jednak Minister Benesz .twierdził, iż 
nie może przyjąć jej bez porozumienia się z 
parlamentom czeekkn, który podczas nieobec­
ności Ministra Benesza w Pradze stanął na 
(Stancwisku dla arbitrażu nieżyczliwem, próe- 
to Minister Benesz wyjechał do Pragi, umó­
wiwszy się, iż po porozumieniu się z Parla- 
tmemtem w ‘naćfbfłiiJszym czasie Redzie się z 
'Mjuórtrem pofitekim w Oipolu lub Paryżu.

O tym stanie rzeczy z przebiegu pertrak­
tacji minister Patek zawiadomił prezesa ga- 
'bdrnetu Milleranda.

Korzystając z chwilowego pobytu w Pary­
żu hr. Sforzy, dawnego wtoo- ministra a obec­
nego ministra Spraw Zagranicznych we Wło­
szech, oraz przyrzeczenia, otrzymanego ze 
strony przedstawiciela Bełgji, minister Patek 
wznowił swoje starania o zaproszenie przed­
stawicieli Potoki na konferencję w Spaa.

Włochy, jak i Bełgja wypowiedziały się 
w tej sprawie dla Dolski przychylnie. Wobec 
tego prez. Millerand obiecał przy pier wszem 
spotkaniu się s przedstawicielami Anglji po­
stawić tę sprawę w ten sposób, ażeby delega­
cja polska została uznana oficjalnie i ażeby 
posiadała prawo głosu we wszystkich spra­
wach, które będą dotyczyły Polski pośrednio 
lub bezpośrednio.

Wobec przewidywanego kryzysu przed 
wyjazdem swoim z Warszawy minister Patek 
prosił o udzielenie mu dymisji jednocześnie 
z dymisją pozostałych członków gabinetu. Po­
mimo to jednak mógł dalej pracować w Pa­
ryżu, wobec tego ie  Naczelnik Państwa, da­
jąc dymisję byłemu gabinetowi, polecił mini­
strom sprawowanie ich obowiązków do chwi­
li zatwierdzenia nowego gabinetu, o czem mi­
nister Patek zawiadomił w Paryżu sfery zain­
teresowane.

Kg'ą&ki nadesłane.
Prof. I. Mościcki i dr. K. K!t«g. W sprawie

technicznego kształcenia chemików technolo­
gów, Lwów 1920. Odbitka z miesięcznika 
„Metan**.

Sprawozdanie Związku polskich stowa­
rzyszeń spożyweów za czas od 1-go stycznia 
.do 31 grudnia r. 1919. Warszawa, 1920, sto 72

Łódź, 22 czerwca.
(P. A. T.) . Jak dzienniki tutejsze podają, 

Łódź, jako pierwsze miasto ca terenie b. Kró­
lestwa Kongresowego, które w roku szkolnym ' 
1919-20 wprowadziło powszechne nauczanie, 
pragnąc stworzyć odpowiednie warunki dla 
pracy oświatowej, przystępuje do budowy sze­
regu gimachów, przeznaczonych specjalnie dla 
szkół powszechnych. Pierwszy gmach stanie 
pray ulicy Zagajaj kwvej. Z okazji założenia ka­
mienia węgielnego pod pierwszy ginach szkoły 
powszechnej, odbędzie się uroczysty obchód 
26-go b. m.

lim i i M u .  S tm n . S filliitk zjci
ul. Wolaka 44 — te ł. 77-30; 77-33 i £.2-57. 
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SPiE&ZCif! zapisywać się na członków

SSlIłlliKjj tli]im i l e M i  8  S M Ł
C e n tr a la  p r z y  u l. 4 4 , 11 p iąSra.

Obowiązkiem k&żdago robotnika i i-obo- 
tnicy, każdej instytucji robotniczej —jest prze­
chowywać swe pieniądza w

K .  UL. O .
W ten sposób przyczynić się możemy do 

wzrostu erodkoW obrotowych, a tym sainym 
rozwoju proietai-jackiej instytucji gospodarczej 
jaką jost
tm iss MklsMf S im w m i

W ten sposob wzmożemy nasze siły w 
w walco z wyzyskiem pestfarza, kupca, złodzie­
ja, pośrodnika, lichwiarza, spekulanta i u d.

Lis!} do Redakcji
Szano-wmy Towarzyszu Redaktorze!
W związku z nciatką, umieszesaoną w Wvsseem 

paczyiaam piśmie p. t.: „Odmówienie przysięgi", 
zechcijcie łaskawie podać do wiadomości public®. 
a ej kilka stow mego wyja&aienia:

W motywach wyroku, skazującego mnie na 
109 mk. grzywny za odmowę zwożenia przysięgi w 
formie religijnej, podane jest, że postępowania 
moje zastato „wywołane jedynie chęcią uchyleni* 
eię ed spetnieeiia obowiązujących wezyatkkh oby­
wateli nakazów ustawy, a to z tego względu, ie  jak 
się okazuje z oświadczeni* oskarżanego, brał on u- 
daiai w wyborach do Gminy Żydowskiej i stawiał 
nawot kandydaturę do zarządu tejże gminy, czyli, 
że należy do wysaaoia mojżeszowe^o, posilewai 
gmina żydowska na terenie b. Królestwa ma cha­
rakter czysto wyznaniowy1’.

Niżej podpisany .pragnie więc oświadczyć, co 
następuje:

1) Gmina Żydowsłai na terenie b. Kongresów­
ki jest jedyną instytucją, reprezentującą cato be* 
wyjątku spoleczeiistw.'o żydowskie, a wię# i bewwjK 
znantowców,

2) Innej gminy żydowskiej —bezwyznaniowej 
lub t.nw. reicrmawaaiej — na wzór istniejących w 
Matopolsce lub w Nieimc&ech, u nas niema, a więc 
każde dziecko, urodzone w rodzinie żydowskiej, 
zostaje automaytanie wciągnięte do ksiąg tej je­
dynej, 1 zw. wyznaniowej, gminy.

S) Przy ostauich (niedoszłych) wyborach do 
Gminy Żydowskiej brałem udział jako kandydat 
listy bundowskiej, której neezelnean hasłom było: 
świeekość Gminy Żydowskiej i cafkowite wyełfeni- 
noiwau** z zakresu jej działalności funkcji o cha­
rakterze wyznaniowym.

4) Charaktorystycznesn jest, że na sprawie 
mojej w Sądzie Apelacyjnym p. prokurator Paw­
łowski żądał skasowania wyroku Sądu Pokoju, 
skazującego mnie nie widząc żadnych cech prze­
stępczości w mojern postępowaniu i ie motywy przea 
Sąd Apelacyjny pedane zjawiły się na skutek me­
go oświadczenia złożonego w t. ®w. „ostatniecn sfo- 
wie“, a więc już po aaiaknięciu przewodu sądowe­
go; eo n&jważinie^ae stało się to wtedy, gdy o- 
bnońca mój nie miał już moiaości saree^ować o* 
wręcz tendencyjne oświetlenie i pytani*, stawiane 
prze® jednego z panów ławników’, znanego orto- 
doksy, którego zachowanie się wywołało zdumie­
nie u obecnych na sali obrońców i pufblicanoóei.

5) Ten ostatni szczegół, a praedewszystkiem 
zwsadnicay charakter caicj tej sprawy, cklank 
mnie do wystąpienia do Sądu Najwyższego z pro­
śbą o kasację zspalego wyroku.

Dziękując najuprzejmiej za łaskawe amiess- 
raenio powyższego wyjaśnienia, kreślę wyrazy wy­
sokiego szacunku i poważania Gorson Zybert

Mntm  F s la t i i s z i  111.
n a  s*. IS 2 I .

Z końcem października ukaże się wiel­
ki ilustrowany Kalendarz Robotniczy P. P. 
8. na rok 1921. Na treść kalendarza zło­
żą się: artykuły społeczno - polityczne i 
popularno - naukowe, wspomnienia uczest­
ników walk o niepodległość i socjalizm, no­
wele i wiersze, obfita kronikę ruchu par­
tyjnego, zawodowego, spółdzielczego i kul­
turalno - oświatowego. Kalendarz Robot­
niczy zawierać będzie dział humorystyc*- 
no - satyryczny, oraz szereg ilustracji.

Prosimy towarzyszy o nadsyłanie arty­
kułów i wspomnień, zaś organizacje robot­
nicze o dostarczenie redakcji Kalendarza 
danych in form acyjnych  o swej działalności, 
oraz fotografji, ilustrujących ważniejsze 
wydarzenia w mchu robotniczym.

Termin do nadsyłania wszelkich me- 
terjałów — 15 września.

Redakcję Kalendarza Robotniczego, 
objęli tow. tow. F. Perl i J. Sochacki.
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2 życia partii
Centralny Komitet Wykomaiwmy P. P.

S. 'Posiedzenie C. K. W . odbędzie adę dzi­
siaj, 23-go, o godz. 5-ej w lokalu „Roboł- 
mika“. (

Członkowie Śródmieścia! Baczność! Dm. 23-go 
b. m~i Ł j. w środę o godz. 7 wlecz, odbędzie się 
Konferencja dzielnicy Śródmiejskiej z porząd­
kiem: 1) Sprawozdanie ze Zjazdu — tow. Kol. 2) 
Chwila obecna.

Wzywa się 'wszystkich ctzfonków o punktualne 
przybycie. Wstęp za legitymacją.

W!1* W UII P  .111 W>MpUUIH|W tIPW

2 nsh riifiiip.
Komitet Wykonawczy B. D. B. N.-S. 

Rv«ywa dorożkarzy, kelnerów, drakamey, ho­
telarzy, dozorców, cukierników, raeźni- 
Mw, iby przysłali swoich przedstawicieli na 
(godzinę 5-łą (Aleje Jerozolimskie 66) w ce­
lu {porozumienia się w ważnej sprawie ro­
botniczej.

Baczność Kolejarze z  kolęd dojazdo­
wych. Stawcie się delegaci na R. D. R. N.-S. 
o  godz. 6-ej wieczorem, Aleje Jero-zolion- 
efeiie 56. , »

Wielki wiec kelnerów i hotelarzy od­
będzie się .w środę, o godz. 12-ej w nocy 
,'W lokalu R. D. R. N.-S. Towarzysze kelne­
rzy stawcie się wszyscy. Na porządku 
dziennym sprawa poparcia robotników 
miejskich.

Towarzysze Dozorcy! Stawcie się 
(wszyscy w lokalu związku na Lesznie, o 
godz. 7-ej wieczorem- Sprawa poparcia ro­
botników miejskich.

U metalowców. Dziś, w środę, d. 23-go 
czerwca o godz. 6-ej wiecz. w lokalu Związ­
ku, Leszno 63, odbędzie się nadzwyczajne 
zebranie delegatów i mężów zaufania ze 
wszystkich fabryk prywatnych, a także i u- 
wojskowionych, z zakładów i warsztatów. Na 
porządku dziennym są sprawy nadzwyczajnej 
wagi, ściśle związane z przeciągającym się 
strajkiem zblokowanych związków w insty­
tucjach użyteczności publicznej.

Baczność fabryki wojskowe! Posiedzenie 
Rady fabryk wojskowych odbędzie się dziś, 
t. j. wr środę o godz. 5-ej po południu w lo­
kalu Rady, Aleje Jerozolimskie 56. Sprawy 
b. ważne, związane z poparciem bloku.

Zebranie E&dy Zw. Zaw. W czwartek, dnia 
24 b. m. o godz. 7 wieczorem w lokalu Związko­
wym przy ulicy Chłodnej Nr. 10, odbędzie się ze­
branie Rady Związków Zawodowych m. Warsza­
wy. Na porządku dziennym: 1) Sprawozdanie ze 
strajku robotników zblokowanych. .2) Sprawy or­
ganizacyjne. 3) Wolne wnioski.

Uprasza się o bezwzględne przybycie wszyst­
kich delegatów.

Z. P. M. S. Sekretarjat Z. P. M. S. czynny jest 
obecnie codziennie od godz. 6% do godz. 7 yt w 
lokalu 0. K. R. (AJ. Jerozolimskie 56, pokój 6).

U zdunów. W dniu 20 czerwca 1020 r. zo- 
etaia zawarta polubowna umowa pomiędzy dele­
gatami majstrów i przedsiębiorców zduńskich, a 
delegatami Związku zawodowego i cechu na na- 
slępujących warunkach: paca dzienna za 8 godzin 
mk. 200 i wszelkie warunki z dnia 19 marca 1919 
roku i 21 kwietnia 1820 r. pozostają w swej mo­
cy. Komisja ma się zbierać co 2 tygodnie dla re­
guło w'ania płacy i pracy; po 2-ch delegatów z o- 
bydwóch stron. W razach nagłych na żądanie je­
dnej ze stron.

Baczność malarze! Związek Zaw. Malarzy — 
Zielna 5, prosi swych cztonków o liczne zgroma­
dzenie sdę w Związku w dniu 25 czerwca 1920 r.
0 godz. 6-ej wiecz. w sprawie Unormowania plac 
podług ostatnich stawek.

Zjazd pracowników dróg kołowych. We wto­
rek, 29 czerwca b. r. o godz. 10 przed pof. w lokalu 
Związku robotników niefachowych pray ul. Lesz­
no 53 odbędzie się Zjazd delegatów pracowników 
dróg kołowych (dróżników i drogomistrzów) wo­
jewództwa warszawskiego. Na 20 pracowników (u- 
łaroki ponad 10 liczą się za całość) przypada 1 de­
legat, który winien być zaopatrzony w odpowied­
ni mandat. Na porządku dziennym regulacja plac
1 organizacja krajowa.

Zebranie organizacyjne Kola szewców i ka- 
maszników odbędzie się dnia 23-go, w środę. Pro­
simy o liczne przybycie o godzinie wieczór, 
Aleje Jerozolimskie 56.

Roloisisy popierajcie
swoje pismo codzienne! 

» i w « 8 » « ^ a a « a

Zycie gospodarcze.
Notowania giełdy warszawskiej.

Ruble (500) 251.50 do 253.50.
funty ster lingi 570 do 500.
Dolary St. Zjeda. 154 do 148.
Marki niemieckie (100) 415 do 404.
(a) Pożywka państwowa. Według doniesień 

kas skarbowych, ludność miast powiatowych i mia­
steczek posiada sporo walorów rosyjskich, które 
życzy zrealizować wr pożyczce państwowej. Wobec 
tego Minieterjum Skarbu poleciło kasom skarbo­
wym przyjmować na zakup pożyczki ruble rosyj­
skie w odcinkach 100 i 500 po kursie 216 mk., 
drobne zaś ruble po kursie 150 mk. za 100 rubli.

Dr. Jeinieki Sr.v.t»Xn!
M a rs z a łk o w s k a  113. Tel. 108-61.

10—1 i 5—7 panie 1—2 6207

Sr. med. f la te p ija n  Bemieta
choroby skórne, weneryczne i kosmetyka. 

W sp ó ln a  S3, m . I (parter). Przyjm uje co­
dziennie od 4—6 po po t, w niedzielę i święta 

od 10—12 r. 6298

Dr, M. Tuchendler
b . l e k a r z  p o lik l. h ro f .  L e s s e r a  

Choroby w s n e r .  i s k ó r n a  (włosów) n ie m o c  
płciow a 10—12 i 4—7. K ró le w sk a  27 m . I.

Telef. 14-27. 6299

K r o n i k a .
(a) Petycje miast. Do rządu zaczęty napływać 

petycje i  protestujące uchwały magistratów z 
miast Małopolski a powodu podniesienia od 1 lip- 
ca przez Urząd państwowy węglowy cen węgla 
dla Małopolski, co spowoduje podniesienie ceny 
dla mieszkańców miast jednej tony do 1500 mk. 
Wobec tego miasta zakiadają protesty przeciw pod­
wyżce i żądają przywrócenia ceny, która obowiązy­
wała do końca maja.

Z Bady Miejskiej, Posiedzenie plenarne Ra­
dy m. stoi Warszawy odbędzie się w dniu 24-go 
czerwca r. b. (czwartek) o godz. 7-ej po południu 
w sali posiedzeń Rady.

Liga Żeglugi polskiej zawiadamia, że pośród 
wielu atrakcji w czasie uroczystości wianków na 
Powiślu dnia 23 b. m. po raz pierwszy w kraju 
będą wyświetlane od godziny 9>j wieczór filmy 
kinematograficzne, tyczące się okrętów polskich, 
ich poświęcenia, załadowania i odpłynięcia z A- 
ineryki do Gdańska, oraz inne morskie filmy.

Z Towarzystwa literatów i duiemnikarzy. Dal­
szy ciąg walnego zebrania odbędzie się dn. 25-go 
b. m. w piątek o godz. 8-ej wiecz., a nie jak po­
przednio zapowiedziano, we środę 28 b. m.

Polskie Tow. Chemiczne. W poniedziałek, dn, 
28 b. m. o godz. 6-ej po poł. odbędzie się Walne 
Zgromadzenie członków Polskiego Towarzystwa 
Chemiczngo w dużem audytorjum chemictanem Po­
litechniki Warszawskiej. Przed rozpoczęciem czę­
ści administracyjnej prof. J. J. Boguski wygłosi 
wspomnienie o działalności naukowej ś. p. Włady­
sława Lepperta. (

(m) Budowa kolei Warszawa—Młociny—Ło­
mianki. Rozpoczęta w r. ub. budowa kolei elek­
trycznej, dojazdowej Warazawa-Mlociny-Łoiniainki 
postępuje w szybkiom tempie naprzód. Roboty 
ziemne od granic miasta do Młocin są już wykoń­
czone, obecnie prowadzone są roboty od Młocin 
do Łomianek pod kierunkiem inż. Tadeusza Ba­
nie w icza. prokurenta Spóiki Akc. „Siia i Świa­
tło ‘. Spółka ta podjęła się budowy i uruchomie­
nia kolei. Z pomocą Zarządowi kolei pośpieszyło 
Iviinisterjum Kolei Żelaznych, które odstąpiło ze 
swoich zapasów tory szynowe, znajdujące się na 
stacji Lida, które w przeciągu miesiąca nadejdą do 
Warszawy. Wagony dla kolei zamówione zostaną 
w Ameryce i w ciągu pół roku nadejdą do nas. 
Uruchomienia wspomnianej kolei spodziewać się 
można nie prędzej, jak na wiosnę przysz.ego roku. 
Obecnie „Siła i światło" prowadzi stud ja nad 
przedłużeniem kolei do Modlina.

Nadto wspomniana spółka wystąpiła do MLni- 
sterjum Kolei żelaznych o udzielenie koncesji na 
szereg kolei elektrycznych z szybkością do 60 ki­
lometrów na godzinę. W projekcie są następują­
ce linje: Warszawa-Ząbki-Woomin; Warsaawa-
Grodzisk-Żyrardów; Warszawa-B;onie. Wagony 
projektowanych kolei będą dochodzić do placu 
przed dworcem kolei Wiedeńskiej, prócz Rojii 
Warezawa-Ząbki-Wolomin, która do czasu wykoń­
czenia mostu ks. Poniatowskiego — dochodziłaby 
do kościoła sw. Florjana na Pradze.

(m) Złodziejki sklepowe. Przy ul. Widok nr.
2 do zakładu krawieckiego Kazimierza M aciaka 
przyszły dwie nieznane, przyzwoicie ubrane kobie­
ty, jakoby w celu kupna żakietu. Po pewnym cza­
sie „klijentki" wyszły, nic nie kupiwszy. Dopiero 
po ich wyjściu Maciak stwierdzi! brak portfelu, za­
wierającego 10,800 mk., oraz paszport i  inne do- 
wody. |

(m) K radzieże . Bieliznę i nakrycia stołowe 
wartości 200,000 mk. skradziono z piwnicy An­
drzeja 8ztenberga przy ul, Nowolipie nr. 36.

— Przy ul. Oh ounej nr. 4, z mieszkania A- 
brama Er ii cha skradz.coo różne ubrania i bieliznę 
wartości 60,000 mk.

(m) Fabryka fałszywych paszportów. Drugą, 
w ciągu b. m., wykryto onegdaj fabrykę fałszy­
wych paszportów, nTe-.cząco s:ę przy 1 1. Żąbkow- 
skiej nr. 35, na Pradze. Na ślad tej fabryki pierw­

szy natrafi! komisarz 5-go komisarjatu. p. Dzie­
wulski przy pomocy przodowników Jesionka i 
Dziewulskiego. „Dyrektorem" całego przedsiębior­
stwa byi S&aja Wajnsztok, b. rządca domu Ząb- 
kowska 35, pozbawiony prawa prowadzenia meldun­
ków za różne nadużycia ,pomocnikiem był syn je- 
go, posiadający paszport na Fłomberga, czynności 
sekretarza spełniał Sanek, zaś bracia Igdal (Mły­
narska nr. 4) chodzili do archiwum akt stanu cy­
wilnego i wyrabiali metryki. Do spółki tej nale­
żał również obecny rządca wspomnianego domu 
Goldszitajn, który wpisywał fikcyjne nazwiska i da­
wał książki meldunkowe Wajosztekowi. Na miej­
scu znaleziono mnóstwo gotowych wyciągów z 
ksiąg ludności. Wszystkich aresztowano, "prócz 
Gołdsztąjna, który zdołał uniknąć.

(m) Rabunek. Na przechodzącego ul. Czer­
niakowską 10-letniego Marjana Kostrzewę (Czer­
niakowska nr. 148) napadło kilku złoczyńców, 
którzy zranili go nożem w głowę i  twarz, zrabo­
wali budki i uciekli. Rannego przewieziono do 
szpitala przy ul. Kopernika.

(m) Zamach samobójczy. Za parkiem praskim 
w pobliżu mostu kolejowego rzucił się pod pociąg 
kolejki Jablonno-Wawerskiej w zamiarze samobój­
czym 46-lełni Franciszek Mierzejewski, robotnik 
(Wójtowska nr. 1), którego ogólnie potłuczonego 
przewieziono do szpitala Przemienienia Pańskiego.

(m) Policjant pod samochodom. U zbiegu 
Alei Ujazdowskich i Placu Trzech Krzyży samo­
chód misji amerykańskiej (bez numeru) z litera­
mi A. R. C„ prowadzony przez szofera Józefa Pie- 
kunkę, najechał na policjanta z 13-go komisarjatu, 
Adama Ciupę, który stał na posterunku. Ogólnie 
potłuczonego Ciupę przewiozło pogotowie do szpi­
tala Dzieciątka Jezus. v
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Oryginalne zajście.

Dr. Maksymilian Lebensbaum, wyczytawszy w 
jednem z pism ogłoszenie o sprzedaży willi w 
Wołominie, udał się pod wskazany tam adres do 
mieszkania Arona vel Aleksego iiiflerbauma (Wa­
łków 14), w celu aasiagnięoia bliższych wiado­
mości.

Już na początku rozmowy, gdy dr. Lebens­
baum jął byl coś notować. Fliderbaum obrzucił 
przybyiego Stekiem ordynarnych wyzwisk, a gdy 
gość czemprędzej zamierzał opuścić tak gościnne 
■progi, FI. rzucił się na niego i z całych sił uderzył 
pięści? tak silnie, że dr. L. stracił przytomność i 
upadł; przyczem okazało się, że H. uszkodził d-rewi 
L. arterję uszną, co stwierdziło następnie świade­
ctwo lekarskie.

Do przytomności doprowadzili lekarza sami 
domown.cy Fliderbauma, — poczem sprawa opar­
ła się o Bąd pokoju 25-go okręgu st. m. Warsza­
wy, gdzie wyjaśniło się, że zaraz po zajściu, dr. L. 
zaczął rozpytywać się w domu, gdzie zajście miało 
miejsce, czy F. zdradza anormalny stan umysiu, 
lecz objaśniono go, że F. jest tylko bardzo nerwo­
wym.

Świadków zajścia nie było; oskarżony prze­
czył wszystkiemu, wbrew nauer subtelnym wyja­
śnieniom poszkodowanego, dowodząc, że cale o- 
skarżenie jest... zmyślone.

Innego atoli zdania był sędzia Jaruzelski i  Je­
go ławnicy.

W motywach wyroku, skazującego Fliderbau­
ma na 2 miesiące aresztu, Sąd daje zupełną wiarę 
d-rowi Lebensbauinowi i, powołując się na świa­
dectwo lekarskie, zaznacza między innemi, że 
spraw’a z szeregu analogicznych wyróżnia się swą 
typowością, że ze względów sprawiedliwości do­
wód świadka w osobie poszkodowanego, wi­
nien tu mieć szerokie zastosowali.©, w przeciwnym 
razie najdziksze nawet ekscesy mogłyby ujść bez­
karnie dlatego tylko, że... niema świadków. 'Po­
stępowanie Fliderbauma, z uwagi na swój charak­
ter, nielySso “przeczy najelementarniejszym zasa­
dom kulturalnym i wszelkim pojęciom o gościnno­
ści, lecz godzi w zasadnicze prawo współżycia lud®-
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(śpiew), Michałowicza (skrzypce), oraz Bron. Śrutu 
ca (waltornja).

Materjał uczniowski — doskonały. P. p. Mit-* 
man, TSrołtier, iWoyno, Nudelman, Ankudowdczów- 
na, Garberówna, Eikinówna, Waiczek — aą to tar 
lenty, niektóre a nich zupełnie wybitne. Do ter 
kich zaliczam zwłaszcza: pp. Mit ma na, Garberówj 
nę, Etkinównę. r?

Prof. Michałowski znowu wydobył na świałJb 
4 wykształcił tak niezwykle uzdolnione indywidu-. 
aJności, jak p. Mrtmoai: dziś już skończony, poważ­
ny i głęboki pjanista, którego wykonania „Chą- 
conns'' Bftciia - Dussoniego słucha' em z intensyw­
ną przyjemnością; oraz p. Etkinówna: osóbka bar­
dzo jeszcze młoda, a panująca już nad fortepjanefa 
z nie by walem wirtuozost>wem i pewnością aiebies ĵ 
pjaniEtka urodzona, aby zdobyć laury na szerokim1 
świeeie, zwłaszcza, gdy póżinej zwróci edę tej! 
głębszym rzeczom, niż etiuda es-maj. Paganinim 
go lub marsz ze „Snu nocy letniej"' Mendolsohna, 
i gdy sama wejdzie w głąb siebie.

Chlubne świadectwo wystawiła swemu profe­
sorowi grą przepyszny równą, czystą nawet w naj­
trudniejszych miejscach, nacechowaną zachwyca­
jącym spokojem i bez cienia aleklacji — p. Garbe- 
równa. Wykonana przez nią parafraza „Fausta" 
Wleniawskaegp nie prnedsżawia wprawrksie więk!-* 
szych trudności intorprotacyjnych — ale też wykoć 
ranie młodej efcrzypaenki było bez zarzutu.

Doskonałą szkołę prof. Domaniewskiego re- 
preoentowali: pp. Grudaieńska, której nie słysza­
łem, i  Nudelman, dla którego sonata h-moll Cho­
pina, jakkolwiek zagrał ją zupełnie poprawnie, 
jest, zdaje mi się, jak na utwór -popisowy, nieco 
za trudna. P. Ankudowiczówna odegrała wspólnie 
z prof. Michałowskim romans z szopenowskiego 
koncertu e-molł: ładnie i z pełnią poezji, tylko 
nieco za rozwlekle, niektóre frazy rozciągając 
przesadnie.

Dwie adeptki sztuki wokalnej wyszły ze szko­
ły p. Niekraszowej: miły glos sopranowy posiadaj 
pani M. Trottier. Wydało mi się jednak, że 
głosy, t. j. p. Trottier i  p. Woyno — osadzone 
niezupełnie korzystnie i  stąd pewne 
styczne gardłowe brzmienie.

Naogót: wrażenie z metody nauczania t  z rtr
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zultatów — jaknajlepsee. 

Popia

i. B.

kursów wokalno-draniotyeamyeh 
H. J. Hryndewieckioj.

W  teatrze Polskim odbył się w sobotę dorocSk
ny popis uczniów i uczennic kursów woloalno-di*t 
ma tycznych H, J. Hryniewieckiej. Szkolą ta let­
niej© już od roku 1906 1 prowadzona jest praca 
prof. Zelwerowicza i Jaracza. I choć na tegoroco- 
nym egzaminie popisywało się wiele adeptek 
(mniej zaś adeptów) sztuki dramatycznej, o 
niemal nie można rzec, że posiad a ją  istotny, praw­
dziwy, wrodzony talent. P. Jarkowaka jest dobra'

Teair i Muzyka.
POPISY MUZYCZNE.

Popis wyżsaej szkoły muzycanoj im. Fr. Cho­
p ina (przy Towarzystwie muzycznem).

Słyszałem uczniów profesorów: Domaniew^
ekiego, MichaiowsJaogo (fortepjam), Niekraszowej

naiwną Cesią sieciach" Kisielewskiego, sapo. 
mina jednak o dobrej dykcji. P. Krzywicka poeta. 
da ładny, miękki głoe i dobre warunki zewnętrzna, 
nie przejmuje się jednak rolą Salome w „Uezoia 
Herodjady" Kasprowicza. ^Sawantki" Moliera 
fatalnej dyletanckiej Interpretacji chybiły celo, Tó 
samo powiedzieć można o mało dramatycznej Oto. 
•Ijl — Glińskiej. Z adeptów jedyny p. Borkowski 
czuje scenę i przejmuje sdę rolą cygana Bronika, 
zaś p. Prus bez przekonania grał męża w JLekko. 
myślnej adoatraa" Perz yńsłd ego. 
byta pewnem nieporozumieniem i  
nywanych poaacMgółnych produkell K.

wy®te.

Teatr PohkŁ DuM
czanin ezlachcicem".

Teatr Mały. Dziś t  dni następnych ^eryAao-
ka“, komodja Becque'a.

Teatr Powszechny gira w dalszym ciągu dramat
,,Esmoralda“ cayli „Dzwonnik z kościoła Notrą 
Dame‘‘, i

Najtańszy skład
H&3TaW0-ii»ETALtC£riY

Pończoch, Skarpetek i Kąkawiczek
l i .  J . F om m sk iego  

W i e j s k a  Sr*, i ,  v i $ * 3  v i s  S e j m u  t e l .  5 9 4 - S S
na parterze od frontu.

Towar nabywa wprost od fabrykantów i zagranicznych
eksporterów. 6277

A ł a g r i n
b.etar. ordyn. sżp. S-go Łazarza. 
Gbor. weneryczne i skórne Slu-ó- 
iu w sk a  Si, 4żi-4'l. 0301

A  m b u la to v j  u m
ES-ra MnSoewGiso

Tuchendlera
elfa ch o ró b  żołądsra 1 K iszek 
przeniesiono na ui. Królewską 
o—8. Tel. 02-8/, godziny przy- 
  jęć: od i  do 3. 6200

sztuczne kupuje do re- 
konstrukcji, jako specja­

lista płacę najwyższe ceny  
Marszałkowska 72, sklep jub i­
lerski. (J3aó

!  MUSłBlia K U K .
aj m m ślubne, złote pier­

ścionki, kolczyki,
Przyjmuje reperacje tanio, do­
brze. Zegarmistrz Gutmacher, 
Smocza 2L 6378

najlepszego gatunku 35 
mk. funt, soda 5 mk. 

funt. My (Parnia, N o w y - S w i a t  
M 16. *4.00

Man Via do szycia nowa, no-
i.iG ćłjaj żne, bujające czółen­
ko Alk. 4500.— (Jentraino-azpul- 
kowa Mk. 5500.— Rzemieślnicza 
centralno-szuulkowa Mk. 65<w.— 
Warszawa, Śniadeckich 6, m. i, 
od godz. 10—2 i od 4—6.

■ ■■ ■ ra

wykwalifikowana dó 
n o w o -  narodzonego 

dziecka potrzebna. Zgłoszenia 
od 10 do i i  rano Jerozolimska 
53, wiadomość u portjera.
Hbnlaifa binokle, prezerwaty- 
IłitilSif, wy, pasy rupturowe. 
Najtaniej bo w podwórzu. Je- 
rozolimsua 47. 6236

apelacje w sprawach 
poborowych, i inne do 
Władz i Są-lów, spraw y 

na w  karne wojskowe, prowin­
cjonalne tanio, porady o eksmi- 
siach i podwyżkach dwie m ar­
ki. K a n o e !  a r j j a  c b r e ń -  
ey, t t s z a o  3«i, n i. S, flan - 
pyit. Y e le fen  fiTl-łż. drt>8

sztuczne, korony, mostki, 
plombowanie, wyjmowa­

nie bez bóiu. Przyjezdnym zamó­
wienia w ciągu dnia, reparacje 
na poczekaniu. Ceny nizkie. Ga*

dó pisania używane 
różnych systemów, 

kupno, sprzedaż, zamiana, re- .
paracje. Feliks Kon, Złota 27, binet chrześcijański. Zórawia i,
telefon 264-84. Kupuj*) również _____________________ 6364
rosyjskie, naw et zepsute. (5287 i
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